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Truciciele młodzieży.
Pracd  kilku m iesiąca tui pojaw ił się kwe- 

sfyonarTusz, skierow any do rodziców  katolickich, 
z  pytaniem , m iędzy innymi, czy należy nadal 
w ychow yw ać dzieci katolickie w religii kato­
lickiej

W idać autorzy  tego Lw estyonaryusza nie 
b ard zo  musieli być zadow oleni z odpowiedzi ro ­
dziców, kiedy postanow ili te raz  o to  sam o spy­
tać  się dzieci. Oto socyaliści z Naprzodu i kie- 
ro w n u y  U niw ersytetu ludowego, ja k  to  już  do­
nosiliśm y rozrzucili w K rakow ie , — a  może już 
i u  nas — między m łodzieżą gim nazyalną kwe- 
atyonaryusz w spraw ie religii, obejm ujący l d  py­
tań , z w ezw aniem , aby młodzież do 14 bm. dała 
n a  te  py tan ia  odpow iedź. Między inuem i są i ta ­
kie p y tan ia : „ Ja k  uczeń reaguje na  przym us re ­
lig ijny? (jak  zachow uje w obec przym usowej 
spowiedzi i kom unii, przym usow ej obecności na  
nabożeństw ie itp.)? Czy uw aża za  konieczne n a ­
uczanie religii i e tyki w szkole? Czy zw raca u- 
w agę n a  sprzeczność między naukam i ścisłe mi a 
re lig ią?"

U rządzanie ankiety z dziećm i jeszcze nie- 
dorcsłem i miałoby w sobie wiele hum orystycz­
nego, gdyby m e chodziło o tak  wielkiej wagi 
rzecz, jaką  jest dla człow ieka religia i gdyby me 
przew rotne cele, jak ie  przez tę  ankietę chcą so- 
cyaliśui osiągnąć.

P y tać  uczniów, czy uw aża ją  za konieozne 
nauczanie religii i etyki w szkole, je s t takim  dzi­
wolągiem pedagogicznym , ale i tak ą  po tw orno­
ścią , ż t  nie m a dość słów  na jej napiętnow anie. Czy 
byście też, moi panow ie, nie wstydzili się u rzą­
dzać ankiet se studentam i nad pytaniam i : czy 
nw ażają  nauczanie łaciny, m atem atyki, geografii 
za  po trzebne?

Czy ucznicw ib są  zdolni n a  takie pytania 
rozum ną w am  dać  odpowiedź 9 W szak uczniowie 
tych przedm iotów dopiero się uczą, nie znają ca ­
łej doniosłości ich znajom ości w życiu później- 
szem , jakżeż słuszną m ogą wam  dać odpow iedz? 
Czy nie trzeba aię obaw iać, ie  pow odow ani czy 
to  lenistwem , czy brakiem  zdolności do tych 
p rao d m io tó r, czy an są  do profesora, czy zw y­
czajną m łodzieńczą lekkom yślnością, rzeczy naj- 
w> _  .  _ w agi uznają za  n iepotrzebne i godne 
usunięcia z program u szkolnego? G u/Lyśoio uiui 
panow ie m id i trochę rozum u i w stydu, w idzieli­
byście ja k  m edurzec iuą  je s t rzeczą, s taw iać mlo- 
dzieży podobne pytania.

A cobyście powiedzieli n a  to, gdyby id,o 
m łodzieży tak i postaw ił kw esty o n ary u sz : Czy
należy słuchać ojca, m atk i, szanow ać profeso­
rów  itp. N iech synow ie, córk i rozstrzygną, bo od 
tego będą zaw isłe ich obow iązki ku  rodzicom , 
nauczycielom ? Czy robienie dzieci sędziam i w t a ­
kich spraw ach , nie je s t podburzaniem  ich do 
ban tu  przeciw  rodzicom , nauczycielom  — czy nie 
jeat przew róceniem  porządku społecznego do gó­
ry  nogam i? Czybyście śm ieli z odpowiedzi dzieci, 
w takim  razie, w yciągac jak ie  konkluzye? Chy­
ba, ie  chcecie tę  młodzież zdepraw ow ać zupełnie 
i podkopać w niej w szelką powagę.

Zrozum iejcież tedy n a  przytoczonych przy­
kładacie bo są analogiczne, jak ą  przew rotnością 
je s i robić dziec: sędziami w nauce religii i jak ą  
niedorzecznością, na  odpow iedziach niedorosłej 
młodzieży budow ać cośkolwiek.

Gdyby dziecko m iało takie niedorzeczne 
przekonanie, że ojca nie należy słuchać i wam, 
moi panow ie, z niem  się zw ierzyło, czy, jeśliby 
« „ n  o dobro teato dziecka chodziło, nie pow in- 
uibyście je skarcić i pouczyć o jego obow iązkach 
względem ojca, a  nie ankiety  z niem  urządzać 
i w ten  sposób u tw ie rd zać  je w zuchw alstw ie i 
ninposłusreństw ie dla rodziców  ?

A z w ia tą  inacze j?  M łodzieńcowi, który 
w iarę  strac ił lub s ę  w mej chw ieje, trzeba  do- 
pom ódr, by ją  na  now o odzysLał, lub go w niej 
utw ierdzić, w ytknąć m u odstępstw o od w iary, 
u  nie urządzać z nim ankiety  i kazać mu rozstrzy­
g a ć  tam , gdzie on tylko na  jean o  zgodzić s.ę p o ­
winien. Ale to  w łaśnie w asz cel, aby ośmielić

młodzież przez ankiety do przyznaw ania się cy ­
nicznego do n ie w ia ry ; aby w chw iejnych całk.em  
ją  podkopać, a  i w ierzących w wierze zachw iać. 
S tąd  to podsuw anie młodzieńcowi tak ich  pytań: 
czy zw raca uw agę na  sprzeczność między n a u k a ­
mi ścisfemi a  religią ?

N ie m a sprzeczności, m oi panowie, żadnej, 
chyba d la  niedouczonych a  zarozum ialców , ja k i­
m i w y jesteście, — ale w łaśnie wy spodziewacie 
się z niedouczoności młodzieży i z jej zarozum ia­
łości wrodzonej korzystać i w aszą pieczeń upiec 
przy tym  ogniu. G racie n a  najniższych instyn- 
k . ich młodzieży : jej Drożności, fałszywej am bicyi, 
lekkom yślności, lenistw ie —  i po tych to  jej w a 
dach spodziew acie się, że wam  ta  m łodzież da 
na  wasz kw estyonaryusz odpow iedz po waszej 
myśli.

W am  nie zależy na  wierze, ale podstępnie 
schlebiając nam iętnościom  młodzieży, korzystając 
z jej niedośw iadczenia, ograbić chcecie ją  z na j­
droższego dla niej skarbu. A czy to nie zbrodnia?

Społeczeństw o katolickie, rodzice chrze­
ścijańscy, którym  dobro ich dzieci leży na  sercu , 
w nni zaprotestow ać przeciw  tak iem u m ięszaniu się 
żywiołów przew rotow ych do szkoły; a  wszyscy w y- 
cnowawcy młodzieży, ja k  rodzice, katecheci, pro- 
iesorow ie, rady szkolne powinni v szelkietui siła ­
mi reagow ać przeciw  sianiu na  młodocianych se r­
cach  takiego zgubnego chw astu.

Deputacya sejmu u cesarza.
W ied eń  14 grudnia. C esarz n a  posłucha­

niu dzisiejszem, udz« łonem deputacyi sejm u, dzię­
kującej za W awel, był dla jej członków nader 
uprzejm ym  i łaskaw ym  Po przem ów ieniu m ar­
szałka k raj. i odpowiedzi, cesarz  wdał się w roz­
m owę w każdym z członków deputacyi, był b a r­
dzo swobodny, ale zaznaczyć też należy, że sk ru ­
pulatn ie u n i k a ł  w s z y s t k i c h  a l u z y j  d o  
o b e c n e j  s y t u a c y i  p o l i t y c z n e j .  T o te ż  
bardzo się  cieszył z ładnego biało cz^rwono- 
niebieskiego krakow skiego stroju posła K r a m a r  
czyka, og lądał jego czapkę z pawiem  piórem  i 
uśm iechał się, gdy m arszałek  opow iadał, że p. 
K ram arczyk je s t w sejm ie ostrym  cenzorem  sztab  
tea tra lnych  i wielkim  przeciw nikiem  w ydatków  
na  tea tr .

— P. K ram arczyk — zauważył na  to ce ­
sarz  — «»pfc wut rzadko c fcedr de teatru

Z Leonem  hr. Pim ńskim  mówił m onarcha 
o izbie panów  a  z p. Bobrzyńskim  o sejm ie. 
T reść innych rozm ów  już  telegrafow ałem  poprze­
dnio. D odaję jeszcze, że m arszałka zapytał a ę 
cesarz także o zdrow ie hr. K azim ierza Bade- 
niego.

Przem ów ienie m arszałka  k raj. do cesarza, 
wygłoszone po polsku, o p iew ało :

Najmiłościwszy cesarzu  i króiu nasz 1 
N a wiadom ość, że w asza  cesarska 

mość, przychylając się do naszych daw niej­
szych próśb, a  szczególnie do prośby, w nie­
sionej w miłościwem lecie Tw ego jubileuszu, 
raczyłeś przyjąć rezydeacyę na  W aw elu, 
tej dawnej siedzibie naszych królów , uczu­
cia radości i wdzięczności owładnęły repre- 
zentacyą Twego w iernego K rólestw a Ga- 
licyi w raz z W . Ks K rakow skiem . Uczucia 
te  wzmogły się jeszcze, gdy w swej d o b ro ­
ci i łaskaw ości raczyłeś N ajjaśniejszy Pa­
nie zezwolić, by część lej królewskiej sie­
dziby przyjęła w swe m ury zabytki i p a ­
m iątki naszych dziejów i naszej ku ltu ry  
w tym celu, by one utrzym ały w żywej 
pam ięci pełną chwały tradycyę tego zamku. 
D ając w yraz swym uczuciom , w ybrał Sejm  
deputacyę dziękczynną, która staje w tej 
chwili przed Tobą, N ajjaśniejszy Panie.

Swem  wielkodusznem postanow ieniem  
i m onarszą hojnością przyczynisz się  N aj­
jaśniejszy Panie do w skrzeszenia dawnej 
św ietności zabytku, pozostałego po naszych 
królach, a  oceniając i uznając łaskaw ie 
nasze uczucia, które wśród pochodu dzie­
jów  pozostały żywe i cale, łączysz tern s a ­
mem naszą teraźniejszość \ przyszłość z dro­

gą nam  przeszłością. Prosim y Cię, N ajjaś­
niejszy Panie, byś raczył przyjąć łaskaw ie 
hołd naszej trw ałej w ierności i najgorętszej 
w dzięczności, Swem najłaskew szem  sercem , 
k tóre w chodząc w potrzeby i pragnienia 
k ra ju , zdubyło soŁie przyw iązanie i miłość 
w szystkich jego  m eszkańcpw.

Cesarz odpowiedział na  to przem ów ienie :
Źywem  zadow oleniem  napełniło m n e  

to , że pietyzm Jia  starożytnego pom nika 
narodow ego połączył się z przywiązaniem  
i m iłością do m nie i m ego domu, a b /  mi 
stw orzyć ns W awelu rezydencyę Sław ę 
jego najlepiej podniesie to , *e w spaniały 
zamek bidzie  odtąd dla swego kraju także 
schroniskiem  d 'a  sztuki i kultury , w któ- 
reni wszystkie dążności narodu  powinny 
znachodzić zaw sze odm ładzającą się siłę 
i pełne św iętości uszlachetnienie. Przepełnia 
mnie radością, że ten  ofiarny i p a try sty ­
czny d a r sejm u m ego ukochanego kraju  
zbliża się  do urzeczyw istnienia i życzę skie­
row anym  ku tem u pracom  dobrego postę­
pu. P roszę w yrazić sejm ow i me najserdecz­
niejsze podziękow anie za  ponowne potw ier­
dzenie zawsze okazywanej w ierności jy n a - 
stycznej.

Koło polskie a reforma wyborcza.
W ie d e ń  15 grudnia.

Correspondent Herzog ogłasza rozm ow ę z 
pewnym  w ybitnym  członkiem  Koła polskiego, 
który, naw iązując do rozpow szechnionych w o s ta ­
tnich czasach pogłosek, jakeby  prezydent gabi­
netu bar. G autsch pozyskał K oło polskie dla re­
formy wyborczej za cenę w yrobów  pośrednich, 
p ow iedz ia ł:

Ze względu n a  te pogłoski ośw iadczam , że 
K oło  polskie nie prow adziło z rządem  dotych­
czas żadnych rokow ań o szczegółach refoim y 
w yborczej. Pogłoski, k tóre w ostatn ich  czasach 
rozpow szechniano, m iały cel i ch a rak te r czysto 
agitacyjny Zanim re fo rm a  w yborcza podaną zu- 
s ta ła  do w iadom ości publicznej, juz rozszerzać 
zaczęto pogłoski o przeciwnym jej stanow isku 
K c ła  polskiego, jakkolw iek Koło naw et nie do­
szło do tego, by mogło om ów ić tę  spraw ę we 
wszystkich szczegółach Rząd, jak się zdaje, 
nito jest nam gctóTr _e %Rya' projektem . W szak 
nie ulega w ątpliw ości, że przedtem  będzie zapy­
tyw ał o zdanie naczelników krajów  poszczegól­
nych, a  potem  rozpocznie rokow ania ze stro n ­
nictw am i. Co się  zaś tyczy kwostyi, czy w Gali- 
Cfi m ają być w ybory pośrednie, czy nie, to  o 
tern nie m a na razie mowy. S tanow isko K o ła  w 
spraw ie reformy w jboiczoj wyłuszczył h r. Dzie- 
duszycki w  m owie, wygłoszonej w  izbie posłów. 
K oło  przed przystąpieniem  do kw esty i reform y 
wyborczej zapyta  r z ą d : c o  u c z y n i ć  z a ­
m y ś l a  c e l e m  r o z s z e r z e n i a  a u t o ­
n o m i i  k r a j ó w ,  ja k  p rzedstaw ia sobie re- 
konstrukcyę izby panów, dalej zapyta, jakie rząd 
w vda ustaw y celem przeszkodzenia teroryzm ow i 
przy w yborach. Są to  kwestye zasadnicze, k tóre  
naprzód m uszą być rozw iązane. D o tego, jak  
rząd  się zachow a, zastosujem y nasze stanow isko. 
K w estya, czy w ybory w Galicyi m ają być po­
średnie, czy bezpośrednie, nie jest d la  nas 
aktualną.

System rewolucyi —  
system rządu.

W a rsz a w a  13 grudni *.
Jak  już pisałem , aresztow anie w P etersbu r­

gu p rezesa związków robotniczych C hrustalew a i 
towarzyszy miało stać  się ponow nym  motywem 
do ogólnego stra jku  kolejow ego P rzez  onegdajszy 
i wczorajszy dzień oczekiw ali delegac1 kolejowi 
lada  godzina rozkazu od „Zw iązku zw iązków ", 
aby ruch w strzym ać i cały  personal bo.ejowy bvł 
n a  to  przygotow any. K ażdej więc chwili m ogli­
byśmy zostać odcięci od całego św iata , pozba­
wieni m ożności kom unikow ania się  z kimkolwiek, 
czy na w ew nątrz państw a, czy z zagranicą.

Tym czasem  dzisiejsze wiadom ości z Peter , 
bu rga  d o n o szą  że na posiedzeniu rady delegatów 
robotniczych, jakie się odbyło w niedzielę, po 
w ybran iu  zastępców  na m iejsce aresztow anego 
(Jhrustalewc., w iększość zebrań /ch  pow zięła prze 
konanie, że chw ila ouecna nic jest do wznowie­
nia  s tra jk u  kolejowego stosow ną, a  to  m ianow i­
cie z następujących pow odów : 1) w Związku 
kolejowym  spoctrzegać się zaczyna rozłam , tak, 
że rozkaz mógłby natraiić  n a  o p ó r ; 2) w łościanie 
z siół, przyległych do stacyj kolejowych, ośw iad­
czyli się przeciw strajkow i, jako  pozbaw iającem u 
ich zarobków ; 3) wkrótce m a się  odbyć o i n t  
zjazd kolejarzy, więc postanow ien ie  rady  ro ­
botniczej bez udziału tychże byłoby m astesow nem  

Zarzucano rów nież, że aresztow anie Chru- 
stalcw a jest zniew agą. Na to w iększość związku 
OoW adczyła, ze aresztow anie nie jest zn.ewagą, 
a nadto  orzekła, co następuje :

„Prow adzim y te raz  w alkę z rządem  On 
aresztow ał głowę naszego zw iązku. Gdybyćmy 
m ogli, aresztow alibyśm y tak sam o głow ę rządu. 
W ięc  m usimy czekać Rew oluoya w zrasta  w siły 
a  rząd cł&buie co raz Dardziej. Lepiej w ięc będzie 
poczekać, aby  stanąć  do ostatecznej w alki z w ro ­
giem, nic ulegając prow okatorskim  krokom  rzą 
du. W alkę osta teczną  w ydam y w chw ili, k tó ra  dia 
nas będzie najkorzystn ie jszą".

A więc w ydano następu jącą rezolucyę : 
„Poniew aż dn. 9 aresz tow ano  głow ę związku, 
przeto w ybiera  się prezydyum , a  w  dalszym 
ciągu  przygotow uje się zbrojną w alkę w celu 
zrzucenia istniejącego rz ą d u '.

Jasno , prosto i w yraźnie !,..
Do m yślen ia  iow nież daje przem ów ienie na 

zebraniu  delegata zw iązku chłopskiego, który, 
wezwawszy zebranie robotnicze do wspólnego 
działan ia  z chłopam i, oznajm ił, że lud nie uzna 
pożyczek, zaw artych  przez rząd do dn 23 listo­
pada, że uznaje za pozbaw ione w artości p ien ią­
dze papierow e, a z kas oszczędności i z banków  
wycofuje wszelkie w kłady.

Jeśli w ięc fehwilowo om inęło nas niebez­
pieczeństwo przerw y ostatn iej ko m u n ik ac ji, jaku 
nam  jeszcze pozostała, to z drugiej strony wi- 
d am y, że rew oiucya dąży nudal do

z r u j n o w a n i a ,  o g ł o d z e n i a  i 
w n a s t ę p s t w i e  b a n k r u c t w a  r z ą ­
d u ,  a b y  w t e n  s p o s ó b  o s ł a b i o ­
n e m u  z a d a ć  o s t a t n i  c i o s ,  a  n a  
j e j .  g r u z a c h  s f o r m o w a ć  r e p u ­
b l i k ę  s o c y a l i s t y c z n ą .

To w szystko nie przeszkadza, że s tra jk  ko­
lejowy, choć chw ilow o odłożony, m oże w ybuebnąć  
każdego dnia. skoro  „Zw iązek zw iązków ", p o ro ­
zumiawszy się ze zw iązaiem  rooom iczym  i ko ­
lejow ym , będącym i poniekąd jego filiam i, uzna to 
r& stosow ne i korzystne „dla s p r a w y .  Co zaa 
do tego, aby  w podobnych w arunkach  m iał n a ­
stąp ić  spokój, na  to n ie  ma w cale perspektyw y 

System  rew olucyjny pozostaje n aaa l ten  
sam  : ogłodzenia rządu . A że przytem  zrujnuje 
się cały kraj i że nowe stra jk i kolejowe lub ogól­
ne podkopią do reszty  społeczeństwo pod wzglę­
dem . ekonom icznym  — na to rew olucya, ja k o  na  
„przejściow y i nie znaczący szczegół* w obec 
w i e l k o ś c i  c e l u .  wcale uw agi nie zw raca 
Je s t to  więc m etoda, k tó rą  możr by określić w 
ten sposób :

Poniew aż w dom u zalęgły się *zczury i m y­
szy oraz różnego rodzaju  robactw o , k tó re  tru ­
dno wytępić, więc najlepiej i na jradykaln ie j bę­
dzie, skoro  się cały dom podpali i zniszczy z 
kretesem .

Taki je s t system  rew olucyi rosyjskiej.
Naprzeciw  niego stoi d rug i, m ianow icie 

system  rządow y. Ten postępuje w edług zasady: 
ocalić siebie jakim kolw iek sposobem —  a że przy 
tern krew  w coraz większej ilości popłynie 
i zrujnuje się doD jt ek  i owoc p raey  milionów, 
to w obec w a ż n o ś c i  c e l u  je s t także rzeczą 
przejściow ego tylko znaczenia.

W środku tych dwóch przeciw nych i w al­
czących ze sobą system ów stoi ca ły  naród. Gały 
— pow tarzam y -- bo obadw a te skrajne p ^ d y  
zespalają w sobie tylko pewien p rocen t społe­

czny. W alka odbyw a się n a  skórze rujnowanego 
i cierpiącego społeczeństw a, które już dotąd w ię­
cej straciło  i straci, aniżeli odnieść m oże korzy­
ści ze zwycięstwa którsg okol wiek ze ścierających 
się prądów .

Położenie więc tego ś r o d k a ,  na  którego 
skórze odbyw a się w iaśnie ta  w alza, nie je s t do 
pozazdroszczenia. Kząd nie liczy się  z nim wcale, 
a  partya  przew rotu nazyw a go zbiorow em  m ia­
n em : „burżuje*. Michał.

Listy z Warszawy,
W a rsz a w a  13 grudnia

(Strajk pocztowo - telegraflfissy. — Wiec sooyalistów.
— Drobne s tra jn . — Strajk policyantów. — Spokój

w wojgkn.)
S tra jk  pocztowo-telegraficzny trw a nadal, a 

wszelkie wysiłki, aby go przerw ać, nie d op ro ­
wadziły do pozytyw nego skutku. Od czasu do 
czasu czytam y w gazetach, rów nie ja k  publicz­
ność. pozbawionych wiadom ości, 2e w  tern łub 
owem  miejscu, na  tej lub owej linii, przerw ano 
stra jk . Po 24 godzinach jednak w ydaje się, że 
kom unikacyi w dalszym ciągu nie ma.

P an ik a  więc trw a nadal, wszystkie w alory 
spadają , k to  może coś uratow ać, zbiera gotówkę 
i ucieka za granicę, wszelkie tra n sa k c je  śpią
— i t, d

W dniu w czorajszym  przybył do W arszaw y 
z P e te rsb u rg a  pomocnik naczelnika głównego za ­
rządu  poczt i telegrafu, p. Kormilew i zapyty- 
wany oznajmił, że przybył do W arszaw y w celu 
zaznajom ienia się  na miejscu ze stanem  rzeczy, 
co do którego Petersburg , jako  odcięty od W ar­
szaw y, nie mógł się dotychczas zoryentować. 
N ad to  w P ete rsb u rg u  otrzym ano w iadom ość, że 
w Królestw ie p o ls tiem  dokonyw ują się straszne 
gw ałty nad urzędnikam i B osyanam i, nie życzą­
cymi sobie przystąpić do stra jku . P. Kormilew 
stw ierdza, że wieści te okazały się zupełnie bez­
podstaw ne i fałszywe, na co mu trafn ie  ośw iad­
czono, że wieści, idące do Petersburga z Króle­
stw a polskiego z „pew nych sfer" nale2y przyj­
m ować z wielkiem i zastrzeżeniam i

Jak  z tego w idać, fałszywe i w um yślnie 
ciem nych barw ach  przedstaw ianie stosunków  u 
nas jest w dalszym ciągu zasadą  tych „pewnych 
s frr" , czyli poprostu władzy miejscowej.

P .  i iormilew przybył tu z gotow ą reform ą 
d la  urzędników poczty i U legraiu wedle której 
pensye zostaną  podwyższone i w arunki bytu, 
zw łaszcza dla i rzęduikow niższych, polepszone. 
Je s t to jeden ze środków , za pom ocą których 
w ładza  chce uśm ierzyć stra jk . Tylko ustępstwem , 
nie groźbam i, złe m ożna załagodzić — jak  w szę­
dzie  zresz tą  w obecnem położeniu

W czoraj odbył się F ilharm onii wiec „P . P . 
który jednak  nie doprow adził do w ażniej­

szych rezultatów , nad ten, że w yrażono sym patyę 
d la zw iązku robotników w P etersburgu , w ygło­
szono wiele mów i zakończono śpiew em  „C zer­
w onego sz tandaru".

S tra jk u ją  obecnie: woźnice, służba hotelo­
wa, elektrotechnicy (elektryka skutkiem  tego nie 
działa), ślusarze — i jeszcze k ilka fachów . Skut- 
biem  tego w czoraj znów „rozbierano" dorożkarzy 
i zrzucano ich z kozłów, aby i oni zaprzestaniem  
roboty  „zam anifestow ali sym patyę" dla stra jku  
woźniców. Ten nendena pow tarza się już po raz  
10 pewnie od czasu rozruchów .

* Pozatem  mam y od dziś s tra jk  (częściowy) 
policyantów . Dotychczas w ładza uciekła się do 
zwykłego ś ro d k a : aresztow ała strajku jących . 
Jak  się. zdaje , s tra jk  nie doprowadzi do pożąda­
nego przez in ieyatorów  rezulta tu

W ojsko dotąd, jak n a  ogół, spokojne i nie 
m a dow odu, aby gdziekolwiek odm ówiło posłu­
szeństw a. Michał.

W iee  k s ięży .
Kuryer tcarttaw.z p .sze:
D. 12 bm. przy udziaie 417 kapłanów 

K rólestw a, L itw y, Białorusi i U krainy —  odb 
się w .ee duchow ieństw a rzyrosko-katolickisg
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JBKET OKPTSfrA.

Jfarya ia Caza.
R o ~ m  a n e .

(Ciąg dalszy.)

W  an trakcie  pozostała M arya da Gaza 
a a  m ie jsc u ; sam a jedna, a  tern mniej ze służącą, 
n ie  chciała pójść do foyer. D ostrzegała, że wiele 
p an ó w  ciekaw ie się jej przygląda, widziała, że 
naw et z lóż wiele jest zw róconych ku niej lo r­
net, lecz teraz  nie przyjm ow ała już  tego, ja k  w 
Berlinie, jak o  rzecz natu ralną, lecz była tern n ie­
przyjem nie dotkniętą i w olałaby, aby nikt n a  nią 
nm  paunzył. an nikt n a  nią nie zw racał uwagi.

Gdy pow racała  z tea tru , spodziew dła się, ze 
w h o te li zastan ie  list S tassingka, lecz listu zno­
wu nic było. Następnego dnia  znowu była  tylko 
k a rtz a  od hrab iny  Selbotten i czasopism a, które 
aobie zam ów iła D rzącem i rękam i p rzetrząsała  
Ije, zzakojąc, czy list nie zasunął się między nie, 
te z  nic nie znalazła. Ł am ała  sobie głowę, co 
a taC s if mogło i poszła do urzędu pocztowego, 

qy się r<>xpytywać. Urzędnik m e mógł jej dać

żadnej odpowiedzi. N apisała szybko kilka wierszy 
z zapytaniem , czy nie je s t chory, a  gdy pow ró­
ciła do domu nap isa ła  długi list, w którym  
brzm iała sk a rg a , że o n iej zapom niał.

Pozostała już w dom u przez c a łr  dzień, 
w ypatrując ciągle przez okno, czy listonosz nie 
nadchodzi. Przed w ieczorem  napisała  do niego 
jeszcze jeden Jługi list. opow iadając m u w go- 
rąCTch słow ach, jak  go kocha, jak  czuje się 
opuszczoną i nieszczęśliwą. Jednak  ten list p o ­
darła , nie chcąc, aby sta ł się dla ukochanego 
w yrz iiem . N iechaj on wie, że jest gotow ą do 
w szystkich ofiar. Musi mieć jednak  od niego 
wiadom ość, przynajm niej zapewnienie, że żyje, 
ie  nic mu się nie sta ło  I nie m ogąc już pano­
w ać nad sobą, posłała do hrabiny Selbotten n a ­
stępujący telegram  :

„H rabina Selbotten, Berlin. Ulica W iktoryi. 
Czy on cho ry  ? Dotąd nie m iałam  jeszcze ani 
jednego listu od niego. Uspokój mnie. Tysiączne 
dzięki za tw oje listy. Pisz co dzień. Jestem  b a r­
dzo sam otna. Pozdrow ienia. M a rv a \

Jeszcze przed północą nadeszła odpowiedź. 
H rabia Selbotten chodził do S tassingka i widział 
g o ; jest on zupełnie zdrów  a  list znajduje się w 
drodze. Marya przeczytała ten telegram  tuzin ra -

jej do łóżka listy i pism a, prryniesione z poczty, 
odebrała je  napozór obojętnie, lecz skoro tylko 
pokojow a wyszła, gorączkow o poczęła je  prze­
rzucać. Szukała i s z u k a ła ; listu od niego nie 
było. Nie pojm ow ała, co to  m a znaczyć? Te­
legram  przecież w yraźnie donosił, że list znajduje 
się w drodze. Zadzwoniła n a  Agnieszkę, aby się 
upewnić, czy przypadkiem  listu  jakiego nie za­
pom niała je j oddać.

— Z pew nością, w ielm ożna pani, listonosz 
nic więcej nie przyniósł — odpow iedziała poko­
jo w a  za sm utnym  w yrazem  tw arzy , jak  gdyby 
podzielała zm artw ienie swej Dani i wyszła po­
wolnym krokiem .

M arya da Gaza straciła  na cnw ilę w szystką 
odw agę i w szystką nadzieję. Była tak  przygnę 
Dioną, że na  inne listy nie rzuciła naw et okiem. 
Od mego nie m a listu ! Od niego nie ma jeszcze 
ani jednego listu ! A  ona napisała  do niego już 
pięć czy sześć, odkąd je s t w M onacnium. R u ­
m ieńce w ystąpiły jej na  tw a r z : w stydziła się sa ­
m a przed sobą. Ale kochała  go i nie mogłaby 
przestać  go Lochać, chociażby to m iaio kosziow ać 
ją  życie, chociażby cały św ia t m iał runąć. K o ­
chała  go...

U padła na  poduszki i poczęła płdkać. Spaz­
m atyczny płacz w strząsał calem  jej ciałem. Uspo­

koiła się dopiero po długiej chw ili i leża ła  n ie ­
ruchom o.

Agnieszka przyniosła ciepłą w odę do m y­
cia, lecz ona się nie ruszyła. B y ła  jak obezw ład­
nioną, zdaw ało się jej, że nie m a naw et ty le sił, 
aby  usiąść

Ręką poczęła przeszukiw ać raz  jeszcze prze­
syłki pocztowe, ja k  gdyby przypuszczała, że prze­
cież znajdzie między niem i list S tassingka. Lecz 
znalazła tylko list; od swego adw okata  Zenjrera. 
Zaw ierał on list p an a  da C aza z P ary ża , ad re­
sow any do żony a  nadesłany na  jego ręce

Pan da Caza pisał tonem  nieco ironicznym . 
Zdaw ał się on zupełnie nie pojm ow ać jej ucieczki 
z Berlina i poważnie jej radził, aby natychm iast 
pow racała  do domu i nie w yw oływ ała skandalu , 
który d la  niego byłby przykrym  a  dla niej b e z ­
celowym

Dalej pan da Caza z naciskiem  przypom i­
nał, że nie poczuwa się do niczego tak iego , coby 
jej nadaw ało  praw o żądan ia  rozw odu. Z P a ry ż a  
nie pow ruc ani o jed n ą  godzinę w cześn iej, jak  
zapowiedział, aby jej w yjazdow i z B erlina  nie 
daw ać cechy czegoś nadzw yczajnego i aby dać 
jej czas do pow rotu. W takim  razie jej nieobec­
ność będzie w kole znajom ych uchodzić za wy­
cieczkę dla odwiedzenia krewnych.

M iała więc to , czego c h c ia ła ; w ezw anie

do pow rotu  do m ałżeńskiego domu. Ale nie bę­
dzie m u posłuszną. Przeczytała list raz jeszcze, 
uśm ieennęła się z powodu wyrażoriej przez męża 
obaw y, aby nie pow stał skandal, którego -jl 
każdą cenę chciałby um knąć. Po tern poznała go; 
aoy uniknąć skandalu , przyjąłby w aom  żonę 
naw et wtedy, gdyby ta  dopuściła się w iaro- 
łom stwa.

Lecz list m ęża nie p rzedstaw iał już d la  
niei żadnego więcej za in te reso w an ia ; jej sp raw a 
rozw ijać się będzie sam a z siebie, jak  kam ień 
z góry strącony.

Pow róciła w m yślach do S tassingka. N ie­
zmierny sm utek opadł na  jej duszę. Oto dopiero 
początek rozłąki, a  on w cale nie pisze. Poczęła 
w ątpić, czy on ją  rzeczywiście kocha. I  przez 
cały już  dzień sm utek ten ciężył ua  niej. W ie­
działa tylko, że go kochać musi, chociażby on 
zupełnie ochłódł, chociażby w nim ani jedna 
iskierKa miłości me pozostała.

(C. d. n )

K a + r l a  M o ł l s c i  dbająca o zdrowie swych dzieci, „Gurgula mączkę dla dzieci".
| \ d A a V i  C L  I w  I d  L W d  D* z iem sk ie j w y k a z a ła , ż o H ą w b a  G u r g u l a  ta k o w e  w e  w szystk ioh  k o rz y s tn y c h  sk ła d n ik a c h  p rzew y ższa  i j e j j t  je d y n y m  środki*

P o ró w n a w c z a  a n a liz a  z  w y- 
roLam i w szy stk ich  fabryk* 

śro d a iem  o d ży w o zy m  i w yżyw czym .

zy i uszczęśliwiona ułożyła się  do snu.
Gdy następnego ran k a  Agnieszka przyniosła
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O bradow ano w sali tow arzystw a w ioślarskiego 
od g. 2 i pół po południu do północy.

W  prezydyum zasiadło po jednym  delegacie 
z każdej z 7 dyecezyj K rólestw a, oraz po 1 z 
dyecezyi mohylowskiej i  wileńskiej. Podczas roz­
praw  nad  każdym  punktem  porządku dzien­
nego odczytyw ano uprzednio przygotow any 
przez delegata re fe ra t, następow ały  rozpraw y i 
głosowanie nad  uchw ałą.

obradach  brało udział przew ażnie du 
chow ieństw o z prowincyi. Z W arszaw y przew a­
żali młodzi księża, w śród których widzieliśmy ks. 
ks. G ralewskiego, Gąsowskiego, Szkopowskiego,
o. Antoniego, Skarżyńskiego i w. in.

Już około północy zjazd, po zaznaczeniu 
uległości względem Ojca św. i w ładzy biskupiej, 
pow ziął uchwały n a s tę p u ją c e :

1) id ą c  za głosem uczucia miłości ojczyzny, 
danego nam  przez Stwórcę, a zarazem  w ierni 
wielowiekowej tradycyi Kościoła naszego w Pol­
sce, my, duchow ieństw o katolickie i polskie, 
stw ierdzam y praw o i uznajem y za swój obow ią­
zek nietylko pracę ściśle kapłańską, ale i ogólno- 
obyw alelską. Dziś zaś, jednocząc się z głosem 
narodu , oświadczam y, że dla życia i rozwoju je ­
go nieodzow ne je s t wywalczenie ja k  najszerszej 
autonom ii adm inistracyjnej i ustaw odaw czej z 
oddzielnym sejmem w W arszaw ie, w ybieranym  
przez pow szechne, rów ne, bezpośrednie i tajne 
głosowanie.

2) Uznajem y za rzecz konieczną, ażeby du­
chow ieństw o w pracy  społecznej stanęło  na  g run­
cie dem okracyi chrześcijańskiej, której zadaniem  
jest w yw alczyć spraw iedliw e praw o d la  ludu 
wiejskiego i m iejskiego, z ludem  i przez lud, pod­
nosząc poziom jego m oralny, dobrobyt m ateryal- 
ny, rozw ijając w nim ducha narodowego, w y ra­
b iając w nim  zdolność sam opom ocy.

3) U w ażam y za niezbędne w spółdziałanie 
społeczeństw a w skierow yw aniu ja k  najszlachet­
niejszych i jak  najzdolniejszych jednostek do 
s tan u  duchow nego i przedsięwzięcie usilnych s ta ­
rań, aby z uczelni duchow nych wychodzili ka­
płani pełni ducha Bożego, zapału do pracy n a ro ­
dowej i społecznej.

4) W ypow iadam y się za niezłomnem przy­
wróceniem  języka polskiego w instytucyach ko­
ścielnych i kancelaryach  urzędników  stan u  cy­
wilnego.

5) Uważamy za niezbędne jak  najspiesz- 
niejsze urządzanie ąjazdów duchow ieństw a deka- 
nalnych, dyecezyalnych i krajow ych celem  om a­
w iania  spraw  narodow ych i społecznych.

6) W ypowiadam y się — w im ię idei chrze­
ścijańskiej — za  zniesieniem kary śm ierci i żą ­
dam y powszechnej am nestyi d la  przestępców  po­
litycznych.

Rezolucyę tę  przedstaw i naczelnej władzy 
duchownej d e legac ja  z pośród prezydyum .

W uzupełnieniu spraw ozdsnia nadm ienić 
jeszcze należy, że podczas rozpraw  bardzo ostro 
krytykow ano kierunek Przeglądu katolickiego, 
zalecając w ychodzące w K ow alu Wiadomości 
pasterskie.

K orespondent nasz w arszaw ski nadsyłając 
nam  ten wycinek z K ur . Warse. (dzienniki w ar­
szaw skie bowieui nie przychodzą skutkiem  s tr a j­
ku pocztowo-telegraficznego a listy nasze w ten 
sposób jedynie, iż korespondent w arszaw ski w rę­
cza je  konduktorow i kolejowemu, który dopiero 
w dalszej drodze oddaje je  na pocztę) zauw aża, 
że w zgrom adzeniu wzięły udział w yłącznie , li­
bera lne- * żywioły w śród duchow ieństw a.

Czas odnowić przedpłatę

Xronika.
Lwów, dnia 15 grudnia 1905. 

K a le n d a n r k
W sobotę 16 g ru d n ia  A dela idy  Ces. — G r. kąt. 

Sofania. — K ai. słów . Z doslaw a.
W schód słońca 7 52, zachód 4 0.
W  n iedzielę  17 g ru d n ia  Ł a z a rz a  Bisk. — Gr. 

k a t. W a rw a ry  M. — Kai. słow. Ź y ro s ław a .
W schód  słońca  7-58, zachód 4 0 
W pon iedzia łek  18 g ru d n ia  G racy an a  Męcz. — 

Gr. k a t. Sawwy Os. — Kai. słow , W szem ira.
W schód s łońca  7 59 saohód 4 00.

— 0  pokój w społeczeństw ie. JE. ks.
arcyb. B i l c z e w s k i  w wydanej kurendzie do 
duchowieństwa swi-j archidyćoezyi pisze:

„Ciężkie chwile przebywa obecnie nasz naród. 
W dwóch dzielnicach uoisk i gwałty; u nas zamię- 
szante pojęć, nieufność jednych ku drugim, rozterka, 
nierzadkie nawet objawy klasowej nienawiści. U ko­
goś w tej ciężkiej chwili szukać ratunku dla nas i 
dla uciśnionych naszyoh braci, jak nie u Pana Boga, 
który jeden mocea jest uspokoić wzburzone umysły 
i narodowi dać lepszą przyszłość. W ięc o to zmiło­
wanie Boże trzeba nam prosić w modlitwach na­
szych kapłańskich i prywatnych, osobno i łącznie z 
ludem wiernym. Dlatego zarządzamy co następuje:

1. Oprócz memento w każdej mszy św. o po­
kój w społeczeństwie, które z pewnością wszyscy ka­
płani już czynią, zalecamy, aby każdy dodawał w 
dniach, w których rubryki zezwalają, kollektę ei 
missa pro pace.

2. W  niedziele i święta po homilii i kazaniu, 
należy aż do odwołania z ambony wraz z ludem 
odmawiać głośno i wyraźnie modlitwę, którą niżej 
podajemy.

3. Przed pierwszem odmówieniem tej mo­
dlitwy, należy tak po homilii, jak po kazaniu obja­
śnić ludowi, dlaczego tę modlitwę zarządziliśmy. Na­
leży mianowicie wytłómaczyć, że chodzi o uprosze­
nie u Pana Boga, aby jak najrychlej zapanowały 
pokój i zgoda, sprawiedliwość i miłość między ludź­
mi. Objaśnienie to należy dać w tonie spokojnym a 
pełnym miłości dla wszystkich stanów.

Wreszcie zwracamy uwagę wielebnego ducho­
wieństwa, że jeśli zawsze i wszędzie powinno z wiel­
ką miłością postępywać z wiernymi, to tern bardziej 
w dobie obecnej. Bądźmy w całej prawdzie evan- 
gelisantes pacem, evangalisa ites bona: uprzejmi 
w obejściu, skromni w życiu, miłosierni i ofiarni na 
wszelką niedolę, nieustający w modlitwie —  a na­
staną lepsze, spokojniejsze czasy.u

Modlitwa o pokój św. w społeczeństwie, dołą­
czona do owej kurendy opiewa: „Panie Jezu Chry­
ste, Tyś z miłości ku nam um arł na krzyżu, aby 
przynieść pokój każdej duszy, która w Ciebie wierzy, 
w Tobie ufa i Ciebie miłuje. Oto przypadamy do 
stóp Tyoioh, błagając, niech ustąpi z pośród nas 
wszelka nienawiść i niezgoda, a niech zapanuje spra­
wiedliwość i miłość święta, ze sprawiedliwością zaś 
i miłością pokój w duchu Twoim — pokój między 
owieczkami a pasterzami, pokój między dziećmi a

rodzicami, pokój między podwładnymi a przeło­
żonymi, pokój między uboższymi a bogatszy­
mi, pokój między pojedynczymi stanami i Ba- 
rodami, pokój w każdej rodzinie i w całem społe­
czeństwie. Daj też narodowi naszunu obfitość łask 
Twoich i lepszą dolę; niech będzie zawsze wiernym 
Tobie i przywiązanym do Kościoła Twego. Prosimy 
Cię o to przez Najświętsze Serce Twoje i przez 
przyczynę Naj miłości wszej Rodzicielki Twojej, a Ma­
tki i Królowej naszej M ary i; który żyjesz i trałujesz 
z Bogiem Ojcem i z Duchem świętym na wieki 
wieków Amen."

—  Arcykaiążę Otto, jak donoszą pisma wie­
deńskie, jest niebezpiecznie chory. W niedzielę 
poddał się operacyi krtani i pęcherza, wczoraj jed­
nak stan się pogorszył.

Aicyksiążę jest chory od kilku lat. Przed ro­
kiem musiał się poddać także operacyi i zdawało się 
wówczas, że stan jego zdrowia stale się poprawi. 
W letnich miesiącach br. odbywał arcyks. Otto ku- 
racyę w znanem zdrojowisku jodowem Hall. Jednak­
że po powrocie z Hail choroba wystąpiła ponownie, 
tym razem w gardle. W niedzielę operacja polegała 
na rozcięciu tohawioy i na wprowadzeniu rurki ce­
lem umożliwienia oddechania. Lekarze obawiają się 
katastrofy.

— Mianowania. Dr. Marceli Misiński, starszy 
radca sądu kraj. wyższego, przydzielony został do 
najwyższego trybunału we Wiedniu.

Koncypista skarbu Ewald Howański, mianowa­
ny komisarzem w ministerstwie skarbu.

— Prsenleslenla. Sędzia powiatowy Karol 
Świątek i adiunkt Jan  Jachna, przeniesieni z Sie­
mienia do Suchej, a adyunkt Feliks Piotrowski z 
Siemienia do Żywca.

Kronik* lwowska.
- j-  Dzisiejszy dzień przyniósłby miastu same 

dobre rzeczy, gdyby nie miejski urząd budowniczy.
Najpierw zaprowadzenie w mieście zegara 

średnioeuropejskiego. Szkoda tylko, że dopiero od 
Nuwego Roku. Jeszcze przez dwa tygodnie dzieciaki 
pzkolne wstawać i ubierać się będą musiały przy 
świetle lamp, a pierwszą godzinę szkolną spędzać 
w półmroku. Jeszcze przez dwa tygodnie będziemy 
w rozterce z zegarem kolejowym. Jeszcze przez 
dwa tygodnie,.. Lecz zapomnijmy już o tern, skoro 
idzie już tylko o dwa tygodnie*

Popołudniu spadło trochę śniegu, prawdziwego 
śniegu zimowego: A  bardzo go już potrzeba w
mieście, aby przykrył śmiecie i kurz, roznoszący 
miazmata i bajrterye, konserwowane przez m agistrat, 
na wsi, aby zasłonił od przemarznięcia zasiewy.

Jutrzejsza opera francuska została odroczoną. 
Balibyśmy się twierdzić, że na zawsze, ale cieszymy 
się nawet z odroczenia. Tymczasem śpiewać nam 
będą po polskn ...stare opery włoskie.

Za szynczkiem w ratuszu coraz gorliwsza agi- 
taeya...

Niestety między te dobre wiadomości wpadła 
zła: nowobndująca się kamienica wali się.

-f- R ada m . L w ow a na wczorajszem posiedze­
niu uchwaliła jednogłośnie 1000 koron na głodnych 
w Warszawie, następnie uchwaliła cały regulamin 
dla stróżów, uchwaliła - nareszcie — zaprowadzić 
od 1 stycznia zegar środkowo-europejski we Lwowie, 
dokonała wyborów, mianowicie do rady szkolnej 
krajowej wybrała delegatem kandydata strzelnicy p. 
Ciesielskiego przeciw zasłużonemu i znakomitemu 
pedagogowi, prof. Próchnickiemu, do rady szkolnej 
okręgowej p. Jaworskiego, do fundacyi skarbkow- 
skiej pp. Ciuuhcińskiego i Rewakowicza, zastępcami 
pp. Boi. Lewickiego i Walichiewieza, a wreszcie u- 
nieważniono dokonane wybory do komisyi teatralnej, 
do której wejść stara się coś około 50 radnych.

Zapowiedzianą interpelacyę o zwłoszczeniu o- 
pery lwowskiej odroczono do dyskusji teatralnej, a 
wczoraj ograniczono się do tego, że p. Czarnecki 
zażądał, aby na afiszach drukowano, kto, w jakim 
języku będzie śpiewał.

-+  Wybór czterech delegatów do ogólnego 
zgromadzenia członków tow. wzaj. ubezpieczeń w 
Krakowie odbył się dziś przedpołudniem. W ybór ten 
był ponownym, pierwszy bowiem, dokonany 2 mar­
ca, został z powodu nieformalności unieważnionym. 
Pierwszym razem wybrano pp. dra Ernesta Adama, 
dra Edmunda Kamieńskiego, dra Adolfa Liliena i 
dra Władysława Sołowija. Dziś głosowało 254 
członków, a wybrani zostali dr. Edmund Kamieński 
(195 gł.), dr. Eruest Adam (190), Józef Neuman 
( 186) i M ithał Michalski (160).

-5-  Powszechne wykłady uniwersyteckie.
W  sobotę, dnia 16 b. m. prof. dr. K. J . N itm an: 
Geografia ziem polskich, część VII. Galicya (z obra­
zami świetlnymi). Zakład fizyczny uniw. Długosza 8. 
Pocz. o g. 7.

Na prowincyi. W  niedzielę, dnia 17 bm. Bro­
dy: dr. E. Biernaoki, Co to jest choroba? (z obraz, 
świetłn.) Drohobycz: Doc. dr. B. Mańkowski, Oświa­
ta i praca, jako czynniki duchowej wolności czło­
wieka. K ałusz: A. Cehak, Liryka Asnyka. Kołomy­
ja: A. K uś, Andrzej Towiański, jego życie i doktry­
na. Skole: Dr. W. Witwicki, Jesień w ś wiecie ro
ślinnym. Stanisławów: L. Bryliński) Wzajemna za­
leżność roślin i zwierząt. Stryj: J . Kubrakiewicz,
Przystosowanie się zwierząt do warunków bytu. 
Tarnopol: A. Stopka, Bohdan Zaleski. Złoczów: H. 
Grossman: Najnowsze prądy w literaturze niemiec­
kiej, cz. II.

+  Budownictwo lwowskie. SI. Pol. donosi, 
że budująca się przy ul. Zimorowicza 3 piątrowa 
kamienica zaczyna się walić. Podparto ją  żelaznymi 
szynami. Jest to pendent do zeszłotygodniowej kata­
strofy budowlanej. A w ratuszu rezyduje: miejski
urząd budowniczy... I

+  Z Izby sądowej. (Nisbsepieceny rabuś.) 
Dnia 9 września br. dokonano we Lwowie śmiałego 
rabuń-u. Między 9 a 10 rano weszli do mieszkania 
Jetti Stenglowej, żony właściciela realności, ul. Sie- 
niawska 12 dwaj mężczyźni i wiedząc, że Stenglowa 
jest samą, ubezwładnili ją , groźbą zamordowania wy­
mogli na niej milczenie, poczem splądrowawszy 
mieszkanie i zrabowawszy 150 kor. uciekli, spłoszeni 
przez nadejście córki Stenglćw, 15-letniej Rózi. Za­
wiadomiona polieya rozpoczęła dochodzenie i areszto­
wała 34-letniego Ludwika Kosa, żyjącego z docho­
dów swej kochanki Anieli Sawickiej, karanego już 
w r. 1897 za rabunek intendanta wojskowego Kono­
packiego 6-letniem zamknięciem w twierdzy. Kos 
wypierał się z początku winy, ponieważ jednak alibi 
swego wykazać nie potrafił a Stenglowa konfronto­
wana z Kosem, nie mogła z oałą pewnością stwier­
dzić, czy Kos brał udział w napadzie, prokuratorya 
wygotowała przeciw niemu akt oskarżenia o zbrodnię 
rabunku a przeciw Sawickiej o zbrodnię gwałtu 
publioznego.

B o z praw a rozpoczęła się dziś przed ławą przy­
sięgłych pod przewodnictwem radcy Jasińskiego. 
Prokuratoryę zastępuje dr. Hańczakowski. Oskarżony 
Kos, jest mężczyzną młodym, przyzwoicie ubranym, 
wyraża się poprawnie po polsku. Przeczy katego­
rycznie, aby brał udział w jakimkolwiek rabunku.

Opowiada szeroko dzieje swego żyoia, których głów- 
nem urozmaiceniem była długoletnia służba wojskowa 
przy 30 pp. we Lwowie. Kos zaraz na jej początku 
został skazany na 6 lat twierdzy za wspomniany 
wyżej rabunek. Po odsiedzeniu kary musiał nadsłu- 
giwać i dopiero z wiosną tego roku został uwol­
nionym.

Przesłuchane ofiara napadu Stenglowa, zeznała, 
że wprawdzie Kos i-st podobny do jednego r. rabu­
siów, al-1 nje mogła stanowczo stwierdzić, <'-zs on 
jest nim w rzeczywistości. Tak samu zeznała Rózia 
Stenglówrin. lan i świadkowie zeznawali obciażająco, 
widzieli bowiem Kosa w dniu krytycznym rano w 
ul. S ienia»skiej. Rozprawę odroczono do popołudnia.

-r Wieniec dla „najlepszego Figa-a pol­
skiego". Na słynnem, niemal historyoznem wysta­
wieniu „Cyi ulika sewilskiego" w głównych partyach 
po włosku na scenie polskiego teatru we Lwowie, 
ofiarował ktoś aranżerowi tej włoszuzyzny p. Grąbczew- 
skiemu wieniec bobkowy z szarfami, na których było 
wyciśnięte: „najlepszemu Figarowi polskiemu".
Wszyscy wiedzą, kto był tym ofiarodawcą i kto po­
krył koszt druku tego napisu i wymieniać go nie 
potrzebuj-my. Ale inny zupełnie wieniec uwiło spo 
łeczeństwo polskie i prasa lwowska dla Figara 
Grąbczewskiego. Wito go przez cały tydzień i można 
się już przypatrzeć kwiatom, które go zdobią.

Rozpoczął Kuryer lwowski: „Oto dzisiaj, gdy 
za kordonem bracia nasi ponoszą ofiarę krwi i 
mienia dla zdobycia praw ojczystema ję*ykuwi, dziś 
zjawił się u nas, na polskiej, lwowskiej scenie czło­
wiek, właśnie z za owego kordonu, z Królestwa pol­
skiego, człowiek, noszący polskie nazwisko „Grąb­
czewski", i miasto przestrzegać, by, o ile to w mo­
cy jego, na tej polskiej scenie rozbrzmiewał w ope­
rze, której chwilowym jest kierownikiem artystycznym 
tylko polski język, on, sam pau Grąbczewski, za 
drogie polskie pieniądze pobierane tu we Lwowie 
pod najrozmaitszemi formami, ośmielił się wystawić 
operę Rossiniego „Cyrulik sewilski", w której nie­
tylko obcy gość p. Dianni, ale i on sam i młode 
pisklę śpiewackie panna Luce śpiewali po włosku 1“ 
Powodem tego „cynicznego urągania", jaz  stwierdza 
to pismo, było „pospolite leuistwo i lekceważenie 
publiczności" ze strony p. Grąbczewskiego.

Dziennik polski napisał: „Szczere usiłowauia 
kierownika opery lwowskiej nie spełzły na niczem 
i wydały plon obfity; nareszcie mamy kompletnie 
włoski ansambl operowy... Pierwotnie dodawano do 
polskiego ansamblu jednego Włocha, później przyby­
ła  nam primadonna francuska i tak powoli zadawa­
na trucizna dobrze zasmakowała publiczności, a gdy 
teren przygotowano należycie, włoski „Cyrulik"
mógł bez obawy zjawić się na naszej scenie. Zado­
woleni byli również artyści, nie potrzebujący sobie
łamać języka strasznie niewygodną w śpiewie mową 
polską, co nas utwierdziło w przekonaniu, że opera 
polska absolutnie nie ma racyi bytu we Lwowie. 
Zadowolonym był wreszcie ogrodnik, któremu kaza­
no sporządzić wspaniały wieniec dla kierownika 
opery za te jego „szczere usiłowania", szkoda tylko, 
że nie wisiały przy nim wstęgi z kolorami wło­
skimi...*

Przegląd zrywał do tejp  wieńca kwiaty w 
rękawiczkach. Stwierdziwszy, że „włoska" dykeya 
p. Grąbczewskiego odsłoniła wprost w niemożliwy 
sposób płaskość i białość jego tenorowego głosn, 
p isał: „Ta mieszanina języła polskiego i włoskiego 
w operze, w której tak dużo jest \tarlcmdai była 
strasznie rażącą i przykrą. Dyrekcya teatru nie po­
winna wystawiać oper tak niedbale przygotowanych; 
przecież my mamy prawo żądać od artystów wło­
skich, śpiewających ciągle w Polsce, aby się nauczyli 
po polsku śpiewać swoje partye, a już wprost tole­
rować tego nie możemy, żeby Polacy popisywali się 
włoszczyzną na polskiej scenie."

Z cierniowym kwiatem pospieszyła Gazeta 
lwowska. ,,P . Grąbczewski, dyr ktor i reżyser tego­
rocznej opery, właściwa jej dusza i pan wszech­
władny podległych mu artystów, wymaga od nich 
nielitościwie spełnienia wszystkich obowiązków — i 
w tern ma zupełną racyę. Tylko do własnej swej 
osoby przykłada p. Grąbczewski inną miarę wyma­
gań, a zręcznie po widowni rozstawiona klaka daje 
mu na to zupełną dyspensę. Jedynie dzięki tej klace 
przepłynął p. Grąbczewski ze swym komunikatem i 
ze swym Cyrulikiem, bo wiadomo, że przyzwoita 
część naszej publiczności nie umie i nie chce pro­
testować przeciw jej teroryznaowi. Dlatego uważam 
za obowiązek prasy zaprotestować w sposób najbar­
dziej stanowczy przeciw temu postępowaniu pana 
kierownika opery14.

Krakowski Glos narodu dorzuca żałobny kwiat, 
żali się, że „pod względem operowym teatr lwowski 
stał się pospolitem przedsiębiorstwem kupieckiem", 
„tak smutno się kończy to, co według mniemania 
lwowskiej rady miejskiej miało być epoką rozkwitu 
teatru polskiego we Lwowie*.

Ale najpiękniejsze kwiaty przyniosło Słowo 
polskie: „Jest w przedsionku teatru lwowskiego 
marmurowa tablica, na której napisano złotemi lite­
rami : „Ojczyźnie na pożytek, sztuce narodowej na 
chwałę." Piękne te słowa wziął sobie do serca pan 
Grąbczswski, dyrektor opery lwowskiej i postanowił 
czynem d ,wieść, iż znaczenie ich pojął... i pokazał 
tymczasem narodowi — „najznakomitszego polskiego 
cyrulika", we własnej swojej dyrektorskiej osobie. 
Na tego polskiego „cyrulika" patrzymy się od 
dłuższego czasu i nauczyliśmy się już podziwiać 
znakomitą wprawę jego w golenin artystów opero­
wych, bez różnicy płoi i narodowości; brakowało nam 
jeszcze do uzupełnienia sądu, poznać go w wydauiu 
włoskiem, co też się stało 7 grudnia 1905, którego 
to dnia zaśpiewał pan Grąbczewski w towarzystwie 
panny Luce i pana Dianniego „Cyrulika" — po 
włosku, polskiej „sztuce narodowej na chwałę". 
Czyn swój poprzedził komunikatem (który jest już 
znany u.iszym czytelnikom)... będącym stekiem 
bezwstydnych kłamstw... a zasłanianie się panną 
Luce to krok nieuczciwy, nie mówiąc już o tern, że 
wcale nie rycerski i  przystoi istotnie chyba tylko 
golibrodzie41. Na przedstawieniu p. Grąbczewski „za­
chowywał się jak tryumfator po dokonaniu wielkiego 
czynu. Powtarzał duet, mimo, że tego nikt nie żą­
dał ; podobnie, jak powtarza w „Carmenie44 aryę 
Toreadora mimo, że z wyjątkiem kilkudziesięciu rąk 
na galeryi, ani jedna w amfiteatrze nie bije mu 
brawa. Kurtyna, usłużna panu dyrektorowi, wpada 
na jego widok w formalny szał i lata konwulśyjnie 
z góry na doł i z dołu do góry, aby „najznakomit­
szy cyrulik" i „pogromca byków" mógł się tyle ra­
zy publiozności ukłonić, ile razy brutalna łapa kia- 
kiera da hasło do umówionego poprzednio zachwytu. 
A przecież jednak p. Grąbczewski ma chwile re­
fleksji, kiedy w „Cyruliku" z naciskiem wygłosił 
słowa: „wszyscy przeciw mnie". Widzi chyba, że w 
ciągu trzymiesięcznych rządów swoich naraził sobie 
cały personal artystyczny i wszystkich, co z nim się 
łączą; widzi, że niechęć przedostała się już do pu­
bliczności i że z każdym dniem zastęp niezadowolo­
nych wzrasta. Nie dość jednak widzieć i nie dość 
odezwać się ze skargą, należy jeszcze winę swą u- 
znać i wejść na drogę poprawy: powściągnąć swą 
zachłanność, poskromić swój egoizm, wyzbyć się

chorobliwej próżności i żtf rio W £ A t Cj przekory, a p ra­
cę swą skierować naprawdę ku sztuce". Jeden z naj- 
pierwszych muzyków polskich dodał w tem miej­
scu: „Ba, lecz jeżeli się jest analfabetą artysty­
cznym. ..!“

Taki wieniec uwiła prasa polska „najznako­
mitszemu cyrulikowi". A nie były to "kwiaty bez­
imiennie, jak  ów bobkowy wieniec na soenie, ofiaro 
wauu. Podpisali się pod niemi pełnemi nazwiskami 
polscy muzycy, maj-acy dobrze zasłużoną sławę i wy­
bitni krytycy: St. Niewiadomski, Seweryn Berson, 
Fr. N eubaus“r, S*. M -hnski. Za wieniec ten jednak 
odpowiedeł&lnym jest wobec całegó społeczeństwa 
polskiego, » odpowiedzialnym jest swojeni zasłużo- 
nein imieniem także dyrektor Pawlikewski, bo bądź 
co bądź on je st dyrektorem polskiego teatru lwow­
skiego, a ów „najznakomitszy cyrulik" tylko z jego 
ręki sotłj-dyrekturem.

Kronika krajowa.
S tr a jk  rolny (?). Z Podhajec doniesiono 

Dziennikowi Polskiemu, że w K u turo wie wybuchł
strajk rolny i że chłopi nie tylko nie idą na roboty 
do dwora, ale i obcych robotników nie dopuszczają, 

i Ponieważ od kompetentnych władz powiatowych w 
Podhajcach nie nadeszła żadna wiadomość o jakimś- 
kolwiek ruchu chłopskim w Kuturowie, ponieważ tu­
tejsze uaczelne władze również o nim nic nie wie­
dzą, całe powyższe doniesienie nie wydaje się praw- 
dziwem.

P ro te s ty  u  s p ra w ie  s e m fn a ry u m  cle* 
e z y ń sk le g o . Do Komitetu lwow. Macierzy cieszyń­
skiej nadeszły zawiadomienia o wniesieniu protestów 
do K oła polskiego i prezydenta ministrów przez
miasto Zaleszczyki, reprezentację powiatową w Soka­
lu, miasto Rawę, „Sokół" w Skolem, reprezentacyę 

1 powiatową w Sanoku, miasto Lubaczów, miasto Gró- 
 ̂ dek Jagielloński.

S a m o b ó js tw a  w a r m ii .  W Przemyślu ode- 
| brał sobie życie przez obwieszenie się Gustaw No- 
j wak, podporucznik artyleryi.

P ię k n y  p rz y k ła d . Rada m. Podgórza posta- 
I nowiła celem upamiętnienia roku, w którym zamek 
I królewski na Wawelu przeszedł na własność kraju, 

zakupić dla „Muzeum narodowego" dzieło sztnki 
! polskiej, jako dar miasta Podgórza. Na ten cel przez 
i lat dziesięć będzie wstawianą do budżetu znaczniej- 
| sza suma. Wysokość jej oznaczy komisya budżetowa 

i skarbowa, a magistrat w porozumieniu z dyrekcją 
Muzeum narodowego zajmie się zakupnem owego pa­
miątkowego dzieła.

A w a n tu ra  sy o n is ty c z n a . Ze Stanisławowa 
donoszą: Wczoraj podczas przedstawienia „Żydów"
Czirikowa odbyły się burzliwe demonstracye uyoni- 
styczne. Ekscedenci śpiewali hymn syonistyozny. Mu­
zykę wojskową, która chciała zagłuszyć syonislów, 
zmusili żydzi do opuszczenia teatru.

Kronika powszechna,
§ Z adoc K h a n , „wielki rabin F ran c ji11, był z 

rodu Alzatczykiem, miał lat 66, a w Paryżu prze­
bywał od r. 1859. Po śmierci w. rabina, Isidora, 
objął spuściznę po nim w r. 1890. Rząd republi­
kański mianował Khana w roku 1879 kawalerem a 
następnie oficerem Legii honorowej. Zmarły pozosta­
wił sześcioro dzieci. Dwie córki wyszły za rabinów: 
w Paryżu i Wersalu; najstarszy z 3 synów w. ra­
bina jest naczelnym lekarzem w szpitalu rothschil- 
dowekim. Zadoc-Khan zaliczał się do obozu nacjo­
nalistów francuskich.

§ Wielka defraudaCya. Widownią przykrego 
skandalu w kolonii amerykańskiej polskiej jest mia­
sto Milwaukee. Istnieje tam od 20 lat wielka polska 
Spółka budowlana pod nazwą .Skarb polski". W ie­
le rodzin polskich zawdzięcza jej posiadanie wła­
snych domów. Liczyła ona w ostatnim czasie około 
1 800 członków i na pozór świetnie prosperowała. 
Łatwo więc wyobrazić sobie, jak przygnębiające wra­
żenie wywołała nagle wieść, że pożytecznej tej in­
stytucji grozi upadek, ponieważ jej sekretarz, niejaki 
Heller, sprzeniewierzył blizko 100.000 dolarów, 
czyli około pół miliona koron. Wieść ta okazała się 
prawdziwą. Heller, gdy dłużej już nie mógł ukrywać 
swoich malwersacyj, uciekł, niewiadomo dokąd, zar­
wawszy nadto jeszcze kilka osób z tamtejszej Polonii 
i 'to na domiar złego ze sfer mniej zamożnych. Jak 
zwykle w takich razach olbrzymia ta defraudacja 
stała się możliwą tylko przez to, że reszta członków 
zarządu, zwłaszcza rewizorowie ksiąg i kasy, nie 
spełniali należycie swoich obowiązków.

§ L u e c h e n t, morderca cesarzowej Elżbiety — 
jak telegrafują z Genewy — dostał pomieszania 
zmvsłów.

X  ca ieffo  Świnia.
Wiedeń. Dziś przed trybunałem  orzekają­

cym  sądu karnego wiedeńskiego rozpoczęła się 
rozpraw a obliczona na dw a dni, przeciwko inży­
nierow i kolejowemu, obyw atelow i włoskiemu. 
P iotrow i Contin’owi i jego kochance W iktoryi 
Niedoba. Oboje oskarżeni stoją pod zarzutem , że 
szpiegowali tajem nice wojskowe na rzecz obcego 
m ocarstw a. Tem  obcem m ocarstw em  są  Włochy. 
Proces zaraz  na  wstępie uznany został za  tajny.

B u d ap esz t. Br. K huen-H edervary, były ban 
chorw acki i były prezes m inistrów  węgierskich, 
ja k  donoszą pism a chorw ackie, zapadł na pomie­
szanie zmysłów.

p o w le t r r a .  Spraw ozdanie  cen tra lnej s t a ­
c j i  m eteorologicznej wc W iedniu  i au stry ack ich  kolei 
państw ow ych . D nia 14 g ru d n ia  1905 r. o godz. 7. 
rano . Czerniow ce + 0 '4 , T arnopo l— . Lwów —1'1. 
Skole + 0 2  Przem yśl —•—. J a ro s ła w  T arnów
—■—. N ow y Zagórz + 1 0  K raków  +2*7. P ra g a  + 4  0 
W iedeń + 1 2 .  Sem m ering 2-0 B udapeszt + 8 ’2. ls c h l 
—2 0 R iva  + 4  5 T ry e s l +5-2 C e lsy u sza .

* Z teatru. „Giocondę" Gabryela d’ Anuunzia, 
odegraną wczoraj po raz pierwszy na scenie lwow­
skiej, przyjęła nasza publiczność bardzo zimno. Moż­
na było nawet spostrzegać, że się nudzi, że nie śle­
dzi dramatu, rozgrywanego ua scenie. Publiczność 
była jednak zupełnie wytłumaczoną. „Gioconda" nie 
jest rzeczą sceniczną. Cudowne, skrzące jak harmonje 
drogich kamieni, orgie słów, całe ich hymny, któ­
rych mistrzem jest d’Annunzio, muszą w czytaniu — 
naturalnie, jeżeli tłumaczenie polskie będzie tak do­
skonałe jak oryginał — czynić ogromne wrażenie, 
podczas gdy na scenie nikną. Nawet przepyszny, 
niezrównany w słowach, ekstatyczny wylew miłości 
przy końcu aktu pierwszego zacierał się. Nawet ła ­
godniejsza od światła księżycowego baśń małej Sire- 
netty zmatowiała. Prawda, że i sztuka dekla- 
macyi na scenie lwowskiej tak, jak gdyby już za­
ginęła.

Akcya w „Giocondzie" jest bardzo mdła. Rzeź­
biarz Setalla uwielbia swą żonę, która ma wielką 
duszę. Ale że uie jest rzeźbiarzem dusz ale ciał, na­
miętną miłością kocha inną, Giocondę. Nie mogąc

żyć bez tej ostatniej, a nie chcąc się sprzeniewierzyć 
świętości pierwszej, popełnia zamach samobójczy. 
Życie ratuje mu żona i on chce już o tamtej za­
pomnieć, a dla niej żyć. Tymczasem Gioconda rato­
wała jego rozpoczęte dzieło i Setalla, który swoje 
dzieło więcej kochał niżeli swoje życie, popada zno­
wu w jej czar i jej moc. Napróżno żona poświęca 
się raz jeszcze dla niego, traci obie swoje piękne i 
białe jak  skrzydła łabędzie ręce, Setalla pozostał 
przy Giocondzie. Ciało zwyciężyło duszę.

Ostatni akt jest bardzo przykry, a rozwiązanie 
musi gniewać nasze etyczne pojęcia.

Trudno powiedzieć, aby „Gioconda" graną była 
na naszej scenie dobrze, mimo efektownej, a w o- 
statnim akcie rzeozywiście ładnej wystawy. Piękności 
poetycznych dyalogćw zacierały się, czwarta ich część 
zupełnie była niedosłyszalną dla widowni. Pani 
Bednarzewska wyróżniała się swoim talentem i 
wdziękiem. Panna Zielińska zwróciła na siebie uwa­
gę w roli małej Sirenetty, roli bardzo trudnej. Skoń­
czoną artystycznie całość dał p. Chmieliński w roli 
starego mistrza.

Klaka zachowywała się wczoraj nieprzyzwoicie, 
co zresztą stało się już regułą.

* M uzykę k a m e ra ln ą  zupełnie od kilku lat u 
nas zaniedbaną, zainaugurowało wozoraj Towarzystwo 
muzyczne pierwszym wieczorem kwartetowym. W 
program wchodziły Beethovena kwartet smyczkowy 
op. 59 nr. 2 i Schumanna kwintet fortepianowy op. 
44. Oba te utwory były przez prof. koneerwatoryum 
pp. Kurza (fortepian), Wolfsihala (skrzypce), Jaokla 
(2 skrzypce), Thuna (wiola) i Sladka (wiolonczela) 
doskonale wykonane, a zwłaszcza ostatnia częśó z 
kwartetu Beethovena i cały kwintet były z praw- 
dziwem mistrzowstwem interpretowane. Śpiewaczka 
operowa p. Collignon-Szymańska została uproszoną 
do odśpiewania kilku pieśni, z których najbardziej 
podobały się „Otwórz Janku* Niewiadomskiego i 
melodyjny, zgrabnie, harmonizowany „Prelud" St. 
Opieńskiego. Doskunałem odśpiewaniem tych, jakoteź 
kompozycyj Galla i Rubinsteina p. Collignon-Szy­
mańska miała sposobność wykazać swe wybitne za­
lety artystyczne, jak wielką muzykalność, dobrą dyk­
c ję  a nadewszystko swój doskonale wyszkolony, 
równo i mile brzmiący głos sopranowy, zapowiada­
jący tej młodej artystce pomyślną karyerę soeniozną. 
W obec. wczorajszego zasłużonego sukcesu p. Col- 
lignon-Szymańskiej tem jaskrawiej odbija zupełne 
ignorowanie tej utalentowanej śpiewaczki przez na­
szego PT. kierownika opery p. Grąbczewskiego, któ­
ry, jak ogólnie wiadomo, proteguje jedyaie artystów 
i artystki, drogo się u p. Grąbczewskiego opłacają­
cych w formie pobierania lekcyj reżyserskich, w rze­
czywistości zaś nie przedstawiających zgoła żadnej 
wartości artystycznej. gr—
U e p e r t n a r  lw o w s k ie g o  t e a t r u  m le fe k le g e .

W sobotę „Opowieści Hoffmana11.
W niedzielę o godz. 12 w południe: Poranek 

artystyczny ku uczczeniu pamięci Mikołaja Reja, popoł. 
„Straszny dwór11 Moniuszki, wieczór „Gioconda11 G. 
d’Annunzio.

W poniedziałek „Cyeanerya11.
We wtorek na dochoa głodnych w Warszawie 

wielki koncert zbiorowy.
Zapowiedziana na sobotę opera Masseneta 

W erther" odroczoną została bez podania terminu.

Z P u M A M A .
(T eleg ra tem  i  pocztą .)

— Poruszono w Poznańskiem myśl, aby oszczę­
dzać się przy sposobności jazdy koleją a mianowicie 
aby zamiast klasy I  lub I I  używać klasy I H  a 
zaoszczędzony grosz w ten sposób przeznaczać na 
cele narodowe. Jeden z propagatorów tej, niewątpli­
wie nawet słusznej myśli, zwłaszcza, jeśli jadący jest 
zdrów a w dodatku dniem podróż odbywa tak rze­
czony projekt uzasadnia: Dlaczego jeździmy I  lub 
I I  klasą a nie II I?  Po pierwsze dlatego, że III 
nie znamy, a więo myślimy, że w niej niewygodnie. 
Powód ten jest całkiem nieuzasadniony, gdyż w I I I  
klasie wygodę stworzyć sobie można, zabierając 
kocyk, a kto chce i poduszkę. A nawet jazda III 
klasą jest więcej hygieniczna, gdyż drzewo nie daje 
tac wygodnego siedliska dla przeróżnych chorobo­
twórczych drobnoustrojów, jak  kanapy pluszowe itp. 
Towarzystwo zaś dla nieuprzedzonych tak mało się 
różni; zresztą gdybyśmy wszyscy zamiast I  i I I  
jeździli III, stworzylibyśmy w niej własne towa­
rzystwo. Dragi powód, nazwijmy rzeoz po imieniu, 
to wstyd, tak samo nieuzasadniony, lecz walka z nim, 
a mówię na podstawie doświadczenia, nie łatwa w 
kraju, gdzie opinia pod tym względem jest co naj­
mniej dziwna. Znam n. p. pewnego zamożnego oby­
watela ziemskiego, jeżdżącego I I I  klasą, a opinia za 
dobrze zrozumiany patryotyzm odpłaca mu prze­
zwiskiem skąpca i sknery; znam innych, którzyby 
chętnie jechali i i i  klasą, lecz z obawy, że ich o- 
krzyczą za bankrutów, jaką II.

Chorobliwe zapatrywania wywołały ten niezdro­
wy objaw. Reformy opinii trzeba, a tak łatwoby 
można cel zamierzony osiągnąć. Niechajby tylko 
kilku wpływowych obywateli to drobne zrobiło „po­
święcenie*, jeżeli wogóle jazda I I I  klasą na miauo 
„poświęcenia" zasługuje, a przykład ich oddziałałby 
niechybnie. Pieniądz zaoszczędzony może pozostać 
albo w naszej kalecie albo lepiej, niech idzie na 
jaki cel narodowy.

Może i u nas w Galicyi dałaby się ta myśl 
zrealizować ?

Z W A R SZA W Y -
(Pocztą.)

— Aby dać obraz, jakie stosunki panują na 
przedmieściach Warszawy, przesyła nam nasz ko­
respondent warszawski dwa sprawozdania z tam tej­
szych pism :

Redakcję Kwryera Warszawskiego odwiedziło 
grono gospodarzy i posiadaczy ziemskich w okolicach 
Miłosny. Opowiedzieli oni o opłakanych stosunkach, 
jakie od pewnego czasu zapanowały na trakcie szo­
sowym brzeskim. Bandy rozbójników osiedliły się 
w obszernych lasaph, należących do dóbr hr. Bra- 
nickiego i zaczęły formalne łowy na ludzki doby­
tek. Nie darują oni nawet w dzień żadnej furmance, 
żadnemu pojazdowi, jadącemu po szosie, rabując 
z wozów co się da, lub żądając okupu pod groźbą 
rewolwerów, kierowanych do piersi lub skroni.
Dzieje się to zaledwo o milę od rogatek praskich. 
Bandytyzm taki szerzy popłoch, od W aw ra za prze­
jazdem kolejowym, gdzie zaczynają się lasy, aż na 
odległość około 7 wiorst, od kolei do Miłosny,
gdzie niema żadnej wioski, ani nawet osady, łotrzy 
więc hulają bezkarnie. W ostatnich dniach zaczynają 
się oni już rzucać na dwory okoliczne i gospodarzy 
wioskowych. W  ciągu kilku dni ukradli oni konie: 
sędziemu Przeździeckiemu z Miedzyszyna trzy, p.
Edmundowi Chrzanowskiemu z Kaozego Dołu dwa, 
z cegielni w Czaplowiźmie dwa, leśniczemu wila­
nowskiemu w Zagożdzin jednego bardzo cennego. 
Napady na nieco odosobnione osady gospodarskie są 
na porządku dziennym. Polioya zachowtye się wobec 
tego najzupełniej obojętnie.

Kilku właścicieli domów i sklepów na przed­
mieściu Ochota za rogatką Jerozolimską donosi

Zabawki, galanterye i gry polskie
po leca  po bajeszn ie  
n isk ich  cenach  now o 
o tw o rzo n y  m ag azy n  

firm y

ANTONIEWICZ i SARKIS1EWICZ,
L w ó w , n l .  H e t m a ń s k a  1. 6  (obok hotelu Wiktorya).
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stosunkach, które tam od pewnego czasu zapanowały. 
Oto, gdy nadejdzie zmrok, z pobliskich fortów lub 
też z obozu mokotowskiego zjawiają się na ulicy 
żołnierce, wchodzą gromadnie do Bklepów z bronią 
w ręku i zabierają, oczywiście bez pieniędzy, to, co 
im z towaru jest potrzebne lub co im się podoba. 
Na dokładkę czasem zabierają kasę z kontuara (w 
sklepie Izałowicza) czasem biją opierających się 
rabunkowi (sklep Rosenberga), a potem odchodzą 
najspokojniej, oczywiście przez nikogo nie ścigani. 
Dało to już powód do wielu skarg i obecnie na­
czelnik straży ziemskiej oddziału mokotowskiego 
przyobiecał interwencyę do władz wojskowych, spi­
sawszy w obecności poszkodowanych odpowiednie 
protokoły. Obywatele przedmieścia Ochota zamie­
rzają niezależnie od tego sami wystąpić do wła­
dzy wyższej z prośbą o opiekę i ukaranie win­
nych.

Podobne stosunki — dodaje nasz korespon­
dent —  panują na wszystkich przedmieściach i 
wogóle w dzielnicach oddalonych od środka W ar 
szawy. M.

— Po kilkumiesięczneiii zawieszeniu pismo ro­
syjskie, liberalne Zapadnyj Oołos, poczęło znowu 
wychodzić. Wydaje je Biuro Bathona.

— Z Łodzi donoszą pisma żydowskie, że 
onegdaj czarne sotnie dopnszczały się licznych wy­
kroczeń, szczególnie przeciw żydom. Kilka domów i 
sklepów zrabowano. Kozacy strzelali do burzycieli 
porządku i kilku znanili.

— W Łodzi aresztowano inżyniera Wacława 
Niemirowskiego, urzędnika telegrafu Prądzyńskiego i 
telegrafistkę pannę Tyszkowską.

Norwegia a katolicyzm.
Ks. Falize, w ikaryusz apostolski w Chrysty- 

anii podaje w 'Misyach Katolickich bardzo p o ­
cieszające w iadom ości o postępowaniu Norwegii 
i króla H akona wobec Kościoła katolickiego. Już 
w r. 1904 król teraźniejszy, baw iąc w Rzymie, 
złożył w izytę Ojcu św. Obecnie zaw iadom ił S to­
licę apost. u rzędow o o swojem  wstąpieniu na 
iron  i odpowiedź Piusa X kazał ogłosić w czaso­
pism ach. Tego od czasów relorm acyi nie bywało 
w Skandynaw ii. W ikaryusz apostolski baw iąc 
podczas przybycia królestw a do Norwegii w 
Rzymie, przesłał im  stam tąd depeszę gratu lacyjną, 
n a  k tó rą  król telegram em  wielce przyjaznym  od­
powiedział. Zarazem  przew ażna część ludności 
Norwegii i jej praw odaw ców  postępuje podobnie 
wobec katolików. Szczególnie um iłowane i czczo­
ne są  w N orwegii osiadłe tam  zakonnice, p ie­
lęgnow aniem  chorych się zajm ujące.

Ja k a  zm iana! Należy bowiem przypomnieć, 
że do r. 1845 wszyscy duchow ni katoliccy byli 
wygnani z Norwegii pod k a rą  śm ierci!

Telegramy i ielefonemaiy
z dnia 15  grudnia 1905.

Rada państwa
Wczorajsze posiedzenie.

Wiedeń- W  dalszym ciągu wczorajszego 
posiedzenia izby poselskiej w dyskusji nad 
w n i o s k a m i  n a g ł y m i  w spraw ie p o ł o ż e ­
n i a  u r z ę d n i k ó w  p a ń s t w o w y c h  — p. 
S t w i e r t n i a  w dalszej części sw ej mowy 
oświadczył, że rząd pociesza znów urzędników  
i służbę państw ow ą form ułką, że postulaty ich 
rozważy z życzliwością i dokładnością. Urzędni­
cy państwowi na ostatniem  swojem zgrom adze­
niu oświadczyli, że dość już czekali, że dość 
już m ają słow pociechy, chcą w idzieć czyny. Gdy 
w roku 1873 unorm ow ano dodatek aktywalny, 
w ychodzono z zapatryw ania, że W iedeń jest naj- 
droższem  m iastem  w państw ie i stosow nie do 
tego ustanowiono dla W iednia wyższy dodatek 
aktywalny, niż dla innych miast. W  tych 32 la ­
tach atoli stosunki znacznie się zmieniły. Droży­
zna środków żywności i drożyzna m ieszkań roz­
szerzyła się w całem państw ie i nieodzownem 
jest podwyższenie dodatku akty walnego stosow nie 
do postulatów  czasu Mówca uznaje słuszność 
żądania urzędników, aby czas służby wynosił la t 
*6, ja k  to  już  zaprow adzono dla personaiu ko­
lei państw ow ych. Byłoby też na  czasie i odpo 
w iadałoby stosunkom , panującym  w XX wieku, 
spełnić żądanie urzędników o zaprow adzenie p ra­
gm atyki urzędowej. Mówca zajm uje się następnie 
spraw am i personaiu kolei państw ow ej, który 
szczególnie w Galicyi okazał wiele cierpliwości, 
ale jeśli stosunki dzisiejsze dalej po trw ają  i per- 
sonal ten polepszenia ekonomicznego się nie do­
czeka, to łatw o przewidzieć, że i w Galicyi przyjść 
może do biernego oporu. Mówca stw ierdza, że 
w śród personaiu kolejowego panuje niezadow ole­
nie i wrzenie, jak  nigdy. Jest obowiązkiem  rzą ­
du  tem u zapobiedz, ahy państw o nie było n a ra  
io n e  n a  sm utne następstw a D w a są  główne żą­
dania personaiu kolei państw ow ych: 1. p rzyzna­
nie 20 procent dodatku procentowego i 2. pod­
wyższenie kwaterowego.) Przeprow adzona regula­
c j a  płac personaiu kolei państw ow ych pozostała 
tylko n a  papierze, ponieważ rów nocześnie z tą  
regulacyą w strzym ano rozm aite inne pobory jak  
np. premie za utrzym anie lokom otyw i t. p., tak 
że dc facto w iększa część służby kolejowej go- 
n e j  była p ła tną  po regulacyi, niż poprzednio. 
Nie bez wpływu na spełnienie żądań personaiu 
kolei państwowych pozostanie zm iana w kiero­
wnictwie m in isterstw a kolei na  Scbillerplatz, 
gdzie pow iał inny duch i należy się spodziewać, 
że te raz  żądania urzędników i personaiu kolei 
państw ow ych będą spełnione. Rząd powinien po­
śpieszyć z w ydatną pom ocą dla urzędników p ań ­
stw ow ych ja k  najszybciej, inaczej będzie za 
późno.

Po przemówieniu p. P a e h e r a  p rzystą­
piono do głosow ania. O d r z u c o n o  n a ­
g ł o ś ć  wniosków pp. S trauchera  i tow., oraz 
S chreitera i tow., a  p r z y j ę t o  n a g ł o ś ć  
w n i o s k ó w  H o f f m a n n a  i t o w .  o r a z  
S lam y i tow ., o w l i c z e n i e  u r z ę d n i ­
k o m  państw ow ym  dodatku  k w a t e r o w e ­
g o  d o  e m e r y t u r y ,  w spraw ie u r e g u ­
l o w a n i a  p ł a c  urzędników państw ow ych i 
z a p r o w a d z e n i a  35 l a t  s ł u ż b y .

W dyskusji m e r y t o r y c z n e j  zabra ł 
głos p. S t e r n b e r g  i oświadczył, iż uznaje 
potrzebę uregulow ania płac urzędniczych, a le  nie 
należy zapom inać o środkach. Proponuje zapro­
wadzenie progresywnego podatku osobistego. W y­
stępnie przeciwko atakom  n a  m in istra  skarbu, 
k tóre  były nieuzasadnione.

P. R o s e 1 polemizuje z wyw odam i m ini­
s tra  skarbu  i oświadcza, iż spełnienie żądań per- 
sonalu państw ow ego leży zarów no w interesie 
państw a, jak  i ludności.

Po przem ówieniach m ówców generalnych 
p. H ailingera i Malika u c h w a l o n o  w s z y s t ­

k i e  w n i o s k i  i rezolucyę p r z e k a z a ć  
o m i s y i  b u d ż e t o w e j ,  z poleceniem , 

by jak  najrychlej zdała o nich spraw ę.

Z kolei przystąpiła izba do obrad  nad prze­
dłożeniem u s t a w y  o m a r y n a r c e  h a n ­
d l o w e j .

Po przem ów ieniu p. h r. S ternberga zab ra ł 
głos p. K o l i s c h e r  i om aw iał obszernie do­
tychczasow y sposób subw encjonow ania żeglugi 
parow ej. Podniósł, że L loyd niezupełnie spełnia 
sw e misye. Żądanie posłów południow o-słow iań- 
skich, aby  służbę dalm acką odebrać Lloydowi, 
je s t zupełnie słuszne. T ak  sam o zupełnie słusz- 
nem  byłoby odebranie m u służby am erykańskiej. 
Mówca ośw iadcza się za rozszerzeniem w arszta­
tów  dla wszystkich budowli okrętowych, przez 
co podniosłaby się zdolność eksportu i im portu, 
o raz znalazłoby p racę 10 do 15 tysięcy robo­
tników.

U s t a w ę  o m a r y n a r c e  h a n d l o ­
w e j  p r z y j ę t o  i uchw alono jeszcze kilka 
innych drobnych przedłożeń.

N a końcu posiedzenia p. S z e p t y c k i  
w ystosow ał do prezydenta pytanie, czy jest skłon­
n y  poczynić stosow ne kroki, aby po zebraniu  się 
rady  państw a po św iętach stanęło na pierw szym  
punkcie porządku dziennego przedłożenie o 
u r z ę d n i k a c h  p r y w a t n y c h .  Prezy­
dent odpowiedział, że temu życzeniu uczyni 
zadość.

N astępne posiedzenie dziś.

Dzisiejsze posiedzenie.
W iedeń . W izbie posłów  przystąpiono dziś 

do dyskusyi nad p r o w i z o r y u m  b u d ż e t o ­
w e  m.

Referent p. S  k e n e ubolew ał nad u pad ­
kiem parlam entaryzm u w Austryi. P arlam en t 
skutkiem  tego nie w ykonyw a najważniejszego 
swego praw a, tj. kontroli nad  gospodarstwem  
państwowem . M ów ca przypom ina przekroczenia 
budżetu przy kolejach alpejskich i podobne p rze ­
kroczenia jak ich  spodziewać się należy przy bu­
dowie portu  w Tryeście. W skazuje na  b rak  władzy 
dyscyplinarnej, k tó raby  przysługiw ała przew o­
dniczącem u izby. N a jednem  z ostatn ich  posie­
dzeń dwóch mówców równocześnie przem aw iało. 
Mówcy ciskali obelgi jeden na  drugiego tudzież 
na  przedstaw icieli rządu. W obec tego chwali re ­
gulam in izby francuskiej, który przyznaje przew o­
dniczącemu praw o cenzury z częściow em  o d e ­
braniem  dyet i wykluczeniem z posiedzeń z po­
wodu p row okacji, obelg i gróźb ze strony po­
słów lub też członków rządu. Gdyby stosow ano 
u nas takie zarządzenie, posiedzenia nasze często 
nie byłyby w komplecie i zaoszczędzonoby wiele 
pieniędzy (W esołość)

Głosy: W e Francyi zdarzały się także bójki.
P. S k e n e : Przyznaję to, ale takie sceny 

trw ały  tam  tylko krótko i energicznie* je uśmie­
rzano. Mówca ubolewa, że izba nie potrafiła na­
p raw ić tego stan u  rzeczy, pomimo, że żywioł 
um iarkow any tj. właściciele większych posiadło­
ści, należał do parlam entu . Mówię to — powiada 
p. Skene — bo sądzę, że później też nie będzie 
gorzej.

N astępnie om aw iał w nioski nagłe w sp ra ­
wie polepszenia płac urzędników  i zw racał się 
przeciw nagłem u traktow aniu  spraw  takich , cho­
ciaż przyznaje, że m ateryalDe położenie urzęd­
ników państw ow ych jest niepomyślne. Go się 
tyczy powszechnego praw a wyborczego, to wszy­
scy wiedzieli, źe do zaprow adzenia tego praw a 
przyjść m usi (?)

Głosy: To nie Dależy do prowizoryum  bu­
dżetowego.

Hr. S tiirg k h : Protestu jem y przeciw  temu, 
ażeby pan imieniem komisyi budżetowej daw ał 
nam  tu lekcyę o powszechnem  praw ie głoso­
w ania.

P . S kene: G łówną przyczyną, że parlam ent 
nie jest zdolny do pracy, były walki narodow o­
ściowe. W  M orawii dowiedliśmy, że m ożna w al­
ki narodow ościow e usunąć, .jeżeli po obu s tro ­
nach panuje poczucie spraw iedliw ości, słuszności 
i palryotyzm u w interesie ogólnym kraju. Spo­
dziewam y się w M orawii, że będzie tam  także 
zaprow adzone powszechne praw o wyborcze na 
zasadzie katastrów  wyborczych narodow ych. 
Mówca kończy, prosząc o przyjęcie prowizoryum  
budżetowego.

P. Ż a c z e k  wywodził, że przyczyną złe­
go w Austryi jest dotychczasow a ordynacya w y­
borcza, przykrojona dla Niemców, którzy mimoto 
wnieśli do 'parlam entu obstrukcyę i zabili go. 
Czesi m ają  nadzieję, że A ustrya  dojdzie jeszcze 
do rozkw itu, co leży też w interesie narodu cze­
skiego.

Przechodząc do om aw ian ia  powszechnego 
praw a wyborczego, m ówca pow iada, źe posłowie 
czescy po dokładnej rozw adze poszli za duchem  
czasu i przyjęli ideę pow szechnego głosowania, 
będą ją  popierali i o n ią  walczyli. M ówca ostrze­
ga rząd i stronnictw o przed taką reform ą wy­
borczą, k tóraby  dała taki sam  rezultat, jak  do­
tychczasow a ordynacya. Indyw idualność h is to ry ­
czna królestw a i krajów  m usi być uwzględnio­
na. Czesi też z egoistycznych pobudek narodo­
wych są  za powszechnem  głosow aniem , a sprze­
ciw iają się walce klas i nienaw iści jednej w arstw y 
do drugiej. Przyw ódcy narodu czeskiego m ają za 
zadanie naród  jak o  całość zjednoczyć i u trzym ać 
indyw idualność tego narodu . Z asada powszech 
nego głosow ania wzmocni też stanow isko Cze­
chów w państw ie. Byłby to  parlam ent na  przy­
w ilejach oparty w znaczeniu ja k  uajgorszem , 
gdyby usiłowano nadużyć powszechnego i bezpo­
średniego p raw a w yborczego w tym  celu, aby 
liczbę reprezentantów  poszczególnych narodow o­
ści rozdzielić w sposób taki, żeby naród, który 
tworzy m niejszość w śród ludów  Austryi, przez 
swoich przedstaw icieli w parlam encie s ta ł się 
większością.

W alka narodow ości nie zniknie z parlam en­
tu przez powszechne głosowanie, lecz trzeba tą  
refo rm ą przeprow adzić gruntow ną rewizyę kon- 
stytucyi z uwzględnieniem  faktu, że A ustrya jest 
związkiem państw , pow stałym  z historycznego 
połączenia kilku królestw  i k rajów , k tórych sto ­
sunki są odmienne. Leżałoby to w iDteresie do­
b ra  ogólnego, aby sejm om  dano taką au tono­
mię i taką kom petencyę, ja k a  odpow iada tej 
różnorodności stosunków .

B i a  n  k i n i om aw iał stosunki dalm a-
tyńskie.

Po Chocu przem aw iali H olansky, Mikołaj
W assilko.

Godz. 4 posiedzenie trw a  dalej.

Z komisyj.
Wiedeń. Komisya budżetow a obradow ała 

w czoraj nad uchw ałą izby panów  co do ustaw y 
o stow arzyszeniach z ogran iczoną poręką. P a ra ­
grafy, do których nie było poprawek, przyjęto 
en bloc. W  dyskusyi p. K olischer podniósł, że 
nie przesądzając stanow iska K o ła  polskiego, stoi 
na  stanow isku rady  przem ysłow ej, k tó re  izby 
handlow e uznały jak o  zbyt fiskalne. Obecnie 
przem ysłow cy coraz bardziej ustępują i porzucają 
sam i um iarkow ane stanow isko rad y  przem y­
słowej.

W iedeń . N i  (izisiejszem  posiedzeniu ko­
misyi p r a s o w e j  dokonano w yboru prze­
wodniczącego w miejsce h r. W odzickiego, który 
przeszedł do izby panów .

W  pierwszem głosowaniu p. Joczeviez (z Za- 
dara) otrzym ał 13 głosów, p. Jędrzejow icz 11. 
Dwie kartk i były próżne.

Poniew aż do absolutnej większości trzeba 
było 14 głosów, zarządzono ponow ne głosowanie, 
w kiórem  p. J o c z e v i c z  otrzym ał 16 głosów, 
w ięc został w ybrany P . Jędrzejow icz o trzym ał 
10 głosów.

P. Joczevicz nie przyjął w yboru a  na od­
w ró t kom isya nie przyjęła do w iadom ości jego 
zrzeczenia się i cały w ybór pozostał w zaw ie­
szeniu.

Bierny opór na kolejach.
K raków . O 12 w nocy, po odbytem w lo 

kalu stow arzyszenia kolejarzy licznem  zgrom a­
dzeniu, rozpoczął się n a  stacyi kolei Północnej 
w Krakowie b i e r n y  opór służby stacyjnej, 
tj. szyberów, rew izorów  wozów itp. W obec tego 
pociągi z K rak o w a odchodzić będą ze znacznem  
opóźnieniem.

Od w czoraj już przychodzą pociągi z pe- 
wDem opóźnieniem, tow arow e mniej więcej z o- 
późnieniem  całogodzinnem, osobowe z półgo- 
dzinnem. Zarząd stacyi doniósł telegraficznie jen . 
dyrekcyi w W iedn iu  o obstrukcyi; nie p rzed ­
sięwziął na  razie  żadnego zarządzenia.

Ustawa propinacyjna.
W ie d e ń . Pol. Corr. dow iaduje się, że u sta ­

w a k rajow a o podw yższeniu opłaty konsumcyjnej 
od wódki i p iw a z chw ilą w ygaśnięcia praw a 
propinacyi w r. 1910 nadeszła już  ze Lw ow a 
do Wiednia zaopatrzona w przychylną opinię 
nam iestnika i została przedłożoną do sankcyi 
m onarszej.

Zajścia w Pradze.
Praga, śledztw o wdrożone przeciw  prof. 

uniw ersytetu czeskiego d r . M asarykow i na pod­
staw ie § 305 z pow odu przem ów ienia jego, w y­
głoszonego na pewnem zgrom adzeniu, wstrzym a 
no na w niosek prokuratoryi państw a.

Z Węgier.
W ied eń . Fejervary  był o godz. 10 przed 

południem u cesarza na  posłuchaniu, k tóre trw a ­
ło 2 godziny. Decyzya jeszcze nie zapadła. P ra ­
wdopodobnie będzie prezes gabinetu jeszcze raz  
przyjęty przez cesarza.

Z ziem polskich.
Z  W arszaw y donoszą, że polieya cyrkułu 

zamkowego, k tóra  rozpoczęła s tra jk  (patrz dzi­
siejszy List z W arszaw y), pow róciła na  pow rót 
do służby, skoro 11 strajkujących zaareszto­
wano.

Główny zarząd poczt w W arszaw ie ogłosił 
dym isyę dalszych 292 urzędników pocztowych 
oraz urzędników  dyrekcyj okrężnych a  nadto  30 
telegrafistów. W ten  sposób cały personal w ar­
szawski pocztowy i telegraficzny z wyjątkiem  kil­
kudziesięciu został wydalony. Miejsca po w ydalo­
nych m ają zająć urzędnicy z prowincyi sprow a­
dzeni, oraz nowi kandydaci na  urzędników, k tó ­
rych zgłosiło się około 200, w tej liczbie znaczna 
ilość oficerów dym isyonowanych i ich córek.

% iftosyf*
S y tu a e y a  ogólna.

Z  Petersburga nadeszły via E jdkuny n astę ­
pujące w iadom ości: Sytuaeya zupełnie niezmie­
niona. S trajk  urzędników  pocztowych i telegra­
ficznych t r w a  d a l e j .  Tylko w niektórych 
m iejscowościach, także w P etersburgu , częściowo 
stra jk  ustał lub też przy pomocy zarządzeń ad ­
m in is trac ji poczty uczyniono go nieszkodliwym. 
S trajkujący urzędnicy zaczynają tu  także używać 
gwałtów przeciw chętnym  do pracy kolegom. 
Uszkodzili oni skrzynki pocztowe i listy.

Zebrani w Moskwie zastępcy rad y  robotni­
czej i stronnictw  radykalnych postanowili wszel­
kimi środkam i p o w s t r z y m y w a ć  d a l s z e  
s t r a j k i  c z ę ś c i o w e  poniew aż szkodzą 
one strajkow i generalnem u, do którego robotn icy  
się przygotow ują

W tych dniach m ają  być ogłoszone: nowa 
u s t a w a  s t r a j k o w a ,  prow izoryczne p o- 
s t a n o w i e n i a  o z g r o m a d z e n i a c h  
i stow arzyszeniach, oraz dw a kom unikaty rz ą ­
dowe, dowodzące konieczności zarządzeń ogra­
niczających. U staw a stra jkow a, jak  słychać, ze­
zw ala na  stra jk i ekonomiczne, ale nie na  slra jk i 
polityczne i nakłada kary za  nakłanianie do 
strajku, natom iast w yznacza prem ie dla tych, 
którzy do strajku się nie przyłączają. Udział 
urzędników państw ow ych w strajku  jest bez­
względnie wzbroniony.

Dzienniki m oskiewskie donoszą o w r z e -  
d i u w śród batalionu s a p e r ó w  rezerwowych, 
w koszarach a r t y l e r y i  i w załodze K urska, 
oraz w śród w o j s k  rezerw ow ych Syberyi. 
W Irkucku żołnierze b ra ta ją  się ze studentam i, 
robotnikam i i proszą lud o przebaczenie, że pod­
czas rozruchów  do niego strzelali. Dwa pułki 
z m uzyką na czele urządziły w raz z robotnikam i 
pochód przez m iasto bez jakichkolwiek p rze­
szkód.

N adprokurator pierwszego departam entu 
senato r Dobrowolskij spow odow ał wydalenie 
starszego sekretarza tego departam entu , hr. 
T o ł s t o j a ,  z pow odu jego przystąpienia do 
związku urzędników  państwowych,

W ydaw ca dziennika Birżewyja Wiedomosti, 
Propper, zapow iada, że pismo to  będzie prze 
kształcone n a  wielki organ polityczny pod nazwą 
Wolnyj naród, pod re d a k c ją  prof. Miliukowa 
(konstytucyjnego dem okraty) i znanego adw okata 
Jessena.

Rozeszła się pogłoska, że znany reakcyjny  
polityk h r. Ignatiew , został aresztow any.

S t r a jk  p a c z to w o -te le g ra f ic z n y .
Petersburg. Główny zarząd poczt zapo­

w iedział wszystkim urzędnikom  podwyższenie 
płacy o 14 prc.

P e te r s b u rg . U trzym ano połączenie telegra­
ficzne P etersburga z Moskwą, Rewlem, K ijowem , 
Pskow em , Nowogrodem, N arw ą i A rchaan- 
gielskiem.

Na poczcie s tra jk  zaczyna się zm niejszać. 
Wczoraj pracow ały praw ie w szystkie sekeye. 
Ruch pocztowy na  południu nie podjęty.

Nowa groźba.
E y d k u n y . „Związek związków" w ydał ode­

zwę, w zyw ającą do zbrojnego pow stania (?).
Robotnicy a chłopi.

N adchodzą coraz gorsze w iadom ości o nie­
pokojach i w ybrykach chłopskich. Nie ma śniegu, 
niem a mrozu, oziminy przeto gniją i cała n a ­
dzieja zbiorów w przyszłym roku przepadła. 
W  guberniach już  obecnie głodujących z powodu 
tegorocznego nieurodzaju, którym  rząd  przyrzekł 
pom oc w zbożu, szerzy się rozjątrzenie przeciw 
kolejarzom , gdyż z pow odu stra jku  kolejowego 
zboża niepodobna było dostaw ić na miejsce.

Z czego korzysta partya „m onarchistyćzna8 i 
jeszcze bardziej podżega chłopów  przeciw rew o­
lucjon istom  i postępowcom . W guberniach kur- 
skiej i tam bowskiej splądrow ali chłopi kilka sta- 
cyj kolejowych, zboże zabra li i po części lokale 
i w agony zniszczyli.

Samoobrona właścicieli ziemskich.
B e rlin . W P etersbu rgu  odbyło się zgrom a­

dzenie wielkich w łaścicieli ziem skich ze wszyst­
kich stron  Rosyi. Uchwalono rezolucyę, że ze 
względu na  to, i i  rząd  rosyjski nie jest w mo­
żności bronienia życia i m ienia większych w łaści­
cieli ziem skich przeto oi ostatni postanowili 
w ziąć we w łasne ręce obronę i zorganizow ać 
milicyę, k tó raby  broniła ich życia i dobytku.

W skutek  tego jednak wielcy właściciele 
dóbr ziem skich postanow ili nie płacić żadhych 
podatków  an i państw ow ych an i gminnych ani 
też procentów  bankom  rolniczym , gdyż m uszą na 
swój koszt w ziąć te obow iązki, które zazwyczaj 
spełnia państw o wobec swoich obyw ateli w za­
m ian za płacone przez nich podatki, gw arantu jąc 
im opiekę nad życiem i mieniem.

Gdyby chłopi usiłow ali w dalszym  ciągu 
rabow ać m ajątki obywatelskie, to  w  takim  razie 
właściciele ziemscy grożą, że użyją odwetu i bę­
dą puszczali z dym em  wsie chłopskie.

B u n ty  w  a rm ii .
P e tc r s b a rg .  Oficerowie w P etersburgu za­

m ierzają utw orzyć zw iązek i w przyszłym  roku 
założyć postępowe pismo w ojskow e.

N ow e z a b u rz e n ia .
B e r l in .  Z P etersburga via Eydkuny donoszą: 

K om endant tw ierdzy K uszki donosi, że oaza 
Merw (w prowincyi zakaspijskiej) je s t w stanie 
w ojennym . K om unikacja  telegraficzna i kolejow a 
między Merwem a A schabadem  przerw ana. 
W  Kuszce spokój.

B e r lin . Petersb . A gencja donosi via Eyd­
kuny z Moskwy d. 13 bm.: W  pobliżu stacyi 
Perow o kolei M oskw a-K azań przyszło między 
bandą uzbrojoną, złożoną z 50 ludzi, a  strażn i­
kam i stacyjnym i do walki, k ió ra  trw a ła  dwie 
godziny. S trażnicy musieli się cofnąć. B anda, 
k tó ra  zrabow ała 40 w agonów, przy zbliżeniu się 
w ojska poczęła uciekać.

W s trz y m a n ie  r e p re s a l i j .
. B e r lin . Z Petersburga  donoszą via Eydkuny: 

N. Z yźń  dowiaduje się, że w kołach kierujących 
mało jest skłonności do stosow ania  rep resy i z a ­
rów no względem aresztow anego przyw ódcy rady 
robotniczej C hrustalew a, ja k  względem całej rady 
robotniczej. M inister spraw iedliw ości sprzeciw iał 
się wszelkim represaliom .

Obszernie uzasadniony wywód tego m ini­
s tra  w yw arł bardzo głębokie w rażenie n a  cały 
gabinet, tylko jeden Durnowo dom agał się e n e r­
gicznie użycia środków  represyjnych i pow oływ ał 
się na w ypracow any już ak t oskarżenta, oparty 
na zupełnie innem stanowisku.

In f la n ty .
P e te r s b u rg .  R ząd rosyjski na  w ystosow ane 

do niego zapytanie odpow iedział, że w Rydze 
wzmocniono na wielką skalę w ojsko i że w szyst­
ko się czyni celem ochrony niem ieckiej ludności.

Autonomia Besarabii.
B u k a re sz t. Yoinła Kation ale w zyw a ru ­

m uńską ludność B esarabii, aby w obec dzikiej 
rewolucyi, burzącej cyw ilizację, o k aza ła  się na  
wysokości Polaków  i F in landczyków  i żeby żą­
dali, opierając się n a  manifeście konsty tucy jnym , 
w prow adzenia języka ojczystego do szkó ł i s ą ­
dów. W szystkie w arstw y powinny s ię  połączyć 
i zająć  się uświadom ieniem  włościan.

Studenci chińscy w Japonif-
L o n d y n . Do B. R eutera donoszą z  T o k io : 

Zgrom adzenie 8200  studentów  chińskich uchw a­
liło opuścić Tokio i wrócić do Chin. 2 0 0 0  s tu ­
dentów  odpowiednio do tej uchw ały n a tychm iast 
wyjechało.

Jak  donoszą do Times z Tokio, strajik  s tu ­
dentów chińskich wybuchł z powodu, źe w ładze 
japońskie ze względu na  niem oralny tryb  życia 
wielu studentów  wprow adziły pewne ogran iczen ia . 
Jakkolw iek władze wyraźnie zaznaczyły, że .także 
i studenci japońscy  podlegają tym  o g ran icze ­
niom, to chińscy studenci nie chcą się do n ich  
stosow ać i uchw alili w yjechać z Tokio i zało.żyć 
w Tientsinie uniw ersytet, z którego wykluczeni 
być m ają profesorow ie japońscy, angielscy i 
am erykańscy, a  dopuszczeni tylko profesorow ie 
rosyjscy, niemieccy i francuscy.

Rozmaitości.
§ Sprzedaż zbiorów Croniera. W  Paryżu

odbywała się obecnie sprzedaż artystycznych zbiorów 
króla cukrowego C n n i- ra ,  który  ja k  wiadomo, ode­
brał sobie życie przed kilka tygodniam i. W ynik 
przeszedł wszelkie oczekiwania. Zuaw cy obliczyli 
zbiory na 2 miliony franków, tym czasem  mniej niż 
połowa tych zbiorów przyniosła pierwszego dnia fj«y- 
tacyi 2 ,475.401 fr. Osobliwie F ragonard  g rał wy­
bitną rolę w owej zwyżce. „Byk na wolności" tego 
malarza kosztował G .oniera 11.000 fr., został zaś 
sprzedany za 35.000 fr. Pastel przedstawiający por­
tret rytownika Schm idta i nabyty w roku 1879 przez 
Croniera za 4 .150  fr., sprzedano p. Meun-.erowi za 
77.000 fr. Jeszcze mespodziaósze by ły  losy „M i­
łosnego biletn" także przez F ragonarda. Cronier na­
był go za 110.000 fr. od pani Jag ersch m iit, której 
ojciec kupił ów obraz za kilka set franków  u ja k ie ­
goś handlarza starzyzną. Obecnie po wywołaniu 
pierwszej ceny wynoszącej 200 .000  fr., oferty po­
częły podnosić się coraz wyżej i za trzym ały  się na­
reszcie na sam ie 420.000 fr.! Szczęśbwym i nabyw ­
cami są handlarze obrazów W ildenstein  i K rae- 
mer, którzy zapewne co najmniej 100 .000  fr. 
zarobią, sprzedając swój nabytek do Am eryki lub 
A nglii.

Nawet najżywszy miłośnik sztuki nie może o- 
przeó się w podobnym wypadku smętnym uw a­
gom. F ragonard za życia za wszystkie swoje obra­
zy razem nie otrzym ał i połowy tego, co dziś za­
płacono za jedno jego płótno! T ak  to potrzeba 
aż śmierci artysty, aby uznanie spłynęło na jego 
dzieła.

Zresztą i m alowidła nowsze drogo sprzedaw a­
no. Teodora Rousseau „Stawek w lesie" sprzedauo 
za 110.500 łr., Juliueza D uprś „Trzodę pijącą wo­
dę1* za 84.000 fr., „S taw ek" za 60 .000  fr., Corota 
widoki „E taples" i „P as te rz"  zbyto pierwsze za 
31.000, drag i za 47 000 fr. Za życia m istrza ko­
sztowały one może 200 fr. każdy, do późnej bowiem 
starości znakomity pejzażysta nie osiągał wyższych 
nad te cen.

Nie wyliczamy innych obrazów, ani przedmiotów 
sztuki, sprzedanych na wspomnianej licytacyi. Razem 
uzyskali na niej spadkobiercy, a raczej wierzyciele 
Croniera blisko 6 milionów franków.

Dział rolniczy.
a  K u rs d la  o f lc y a lls tó w  p r y w a tn y c h ,  od­

będzie się we Lwowie staraniem  kom itetu tow. go­
spodarskiego w czasie od 2 2 — 27 stycznia 1906. 
K urs ten obejmować będzie wykłady następujące: 
nawożenie i płodotm ian, najnowsze przyrządy do 
mechan. uprawy roli, samopomoc rolnicza i insty- 
tucyŁ zawodowe rolnicze, o sałow nictw ie rolniczem,
0 własnościach n tsion  i ostrożności przy ich za- 
kupnie, z rachunkowości rolniczej z gospodarstwa 
stawowego, włości rentowe, o kulturze torfów, o 
pomocy w nagłych wypadkach. Wykłady te w po­
łączeniu z demonstracyami odbywać się będą w cza­
sie powyżej podanym codziennie od 8 —12. W go­
dzinach popołudniowych uczestnicy kursu zwiedzać 
będą insty tucje rolnicze, lub z Rolnictwem w zwią­
zku będące, a mianowicie: akademię rolniczą i 
krajową stację chemiczno-rolniczą w Dnblanach, 
stacyę botaniczuo- rolniczą we Lwowie, fabrykę na­
wozów sztucznych W anga, rzeźnię miejską, orał 
znaczniejsze składy maszyn rolniozych i nasion. 
Wieczorem odbywać się będą wspólne pogadanki na 
temat kwestyi w wykładzie poruszonych.

Chcący uczestniczyć w kursie powyższym mają 
się zgłosić osobiście lub pisemnie do komitetu tow. 
gosp. najdalej do końca br.

Dla umożliwienia niezamożnym ofizyalutom 
korzystanie z tego kuisu, zarezerwował komitet 10 
zapomóg po 25 k. na koszta podróży oraz pobytu we 
Lwowie.

Petenci zechcą wnieść podanie w czasie powyżej 
podanym za pośrednictwem odnośnych oddziałów towa­
rzystwa.

Z rynków towarowych
B auk rola iezy  we Lwowie

Lw ów  d n ia  ifi g ru d n ia .
Dziś no tu jem y za 50 k ilogram ów  loco LWiW 

WaLnta koronow a.
Pszenica go tow a od 8 0O do 8'20, pszen ica  aa  

tK rm ina 00-0 do 0-00. Ż y to  gotow e 6-10 dc 8-3(1, żv to  
n a  te rm ina  -00 do OOO. O wies obroczny go tow y 0-2O 
do 6-40. O wies obroczny aa  te rm in y  0-00 do O 00 J ; 
ozm ieó p astew n y  6'10 do 6-40, jęczm ień  o ro w a ra im  ; 
6-60 (lo 7 '-- . R zepak  1150 do 11-75. L a ia n k a  4? 
O-—. Groch p astew ny  690  do 7-20. trroch do g o to w a­
n ia  8-50 do 9-50. W yka 00-00 do 0 *00. Bobik 0 * l o  
6’50. m o c z k a  00-00 do — K u k  aro Iza  now a sa 5 .il_ 
0"— do  O-— k u k u ru d z . s ta ra  100 do >00. chm iel 
now y za  58 k ilo  —■— do — —. cb nis'. s ta ry  — do — 
K oniczyna czerw ona 50 — do 65*—, koniczyna b - .b i 

, 55*— do 70-—. kon iczyna  szw edzka 6 0 — do 75-—. i y- 
m otka  22-— dc 26—

S p iry tu s  p& ritas T arnopol za 100 li tr . nowy 
od 82-25 do 82 50. S p iry tu s  pa.rit.as T arnopo l n a  tc. - 
m iny  —'— do —*—, sp iry tu s  p a r ita s  T arnopoi s ts -  
ko n ty n g en to w an y  21-— lo  21'25.

Budapeszt d n ia  15 g rudn ia . K urs w koronach
1 po 100 klg. N otow ano pszenicę na  paździer. 16-78 — 
16 80 pszenicę n a  kw iecień 17-16—L7-20, żyto na  paź­
dz ie rn ik  OOOO-OOOO, n a  kw iecień  1906. 1414 —L4 16
ow ies na  październ ik  —•--------- —, n a  kw iecień 1906
1424—1426, k u k u ru d za  n a  m aj 13.58—13-60, rzepak 
p a  sierp ień  27 20—27-40

O ferty: m ierne.
Chęć k u p n a : słaba.
U sposob ien ie : spokojne
Pogoda: pochm urno.

Dział ekonomiczny
fi Anstryaekl kartel żelazny, tak i szkodli­

wy dla Galicyi, zostanie, jak się zdaje, rozw ią­
zany, poniew aż tow arzystw o akcyjne, k tóre za­
kupiło cieszyńskie zakłady arcyks. Fryderyka, 
wymówi karte l. W praw dzie inne przedsiębior­
stw a, należące do kartelu , zaw iązałyby w takiui 
razie -syndykat. ale zakłady cieszyńskie rozpo­
częłyby przeciw ko niem u w alkę konkurencyjną, 
coby odpow iednią zniżkę cen sprow adzić m u­
siało.

Z rynków pieniężnych.
W iedeA 15 g ru d n ia  (T elegram  „G azety  

N arodow ej1*). Z am km ęcieg iełdy  o godziw e 2 m inu t 80 
popołudnia . A kcye aa s try ack ieg o  zak ład u  k red y to ­
w ego 667-25, w ęgiersk iego  zak ładu  kred v tow ego 785 50 
A nglobanku 814*00, O ninnbanku 562 60, B anku d -  
k ra iów  K oronnych 437*75 B ankvereinu  556 76 B o leń - 
c red itu  1074-0?) ga licy jsk iego  B anku hipotecznego ^ 2  01 
kolei p ań stw o w y ch  652 50 kolei południow ej 11 VV> 
tra m w a ju  A. —*—. B. —* . kolej E lbentha! 442'K)
ko lei północnej 5610 kolei czernic wieckie] 580*00. a t­
om y 484 00 K im a M uranya 503 25, p rask iego  tow .. 
izy s tw a  że laznego  2275.— fab ry k i uroni 560 —, turecku*. 
ty to n io w e 354*00, g a licy jsk iego  karpack iego  T ow arzy ­
s tw a  n a fto w eg o  754-00 oblig. węg. indetnm z. 9 r60 . 
ren ta  m a jo w a  99'45, a u s try a c k a  renta_ koronow a 
99-55, w ęg ie rsk a  ren ta  koronow a )ó*10, 56-let. m  y 
T o w a rz y s tw a  k red . ziem skiego 98 90, 4 -proc-n; j a  e 
U-ty  b a u k a  h ipo tecznego  98 75 4 i pół p ro ca ;jior. •. 
l is ty  b a n k a  k ra jo w eg o  101*05, ó -p n e e u to w s  Ban
jęli "hipoteczwsgo 11*2*60 4-procent. B^.aku (t*:* 99 J (
4 i  r)ól prc. i łu n k n  k ra j. 100*95, 5-procen tow e k i n  • 
n au ie  o b lig a c jo  B an k a  kraj. — —, ł  procentow e g a ­
licy jsk ie  oDligfccye propin- 98-70, i-p roeen tow e gaue, 
pożyczki k ra jo w e  z r. 1893 99 40 l-p ro cen to w a po­
życzka m ia s ta  L w ow a 97 75, losy tu reck ie  148 50 
m ark i 117 52, rufel© 252'75.

NADESŁANE"
.Za tę ru b ry k ę  R e.iakcya nie odpowiada.

O sta tn i
JKowy w ielki szpital

d la  c y w i l n y c h  i  w ojskow ych  bez ró ż n i c y  n a io d o  
wośei  i w j z n t n i a  z a m i e n i  b u d i w a ć  kra j  S t o w .  
Czerwenego krcyżr *te L w o w i e .  L o sy  n a  t e n  cel 
po j e d n e j  k o ro n ie  do e i ą e n ie e ł*  21 g r u d n i a  są  
w-zfcd i e  do n ab y c ia .  G ł ó w n e  w j g - a n e  n a  z a d a ­
n i e  w g o t ó w c e  J5000 k o r , 9.000 kor. 1 8.0w
kor., Nitem 5.000 w y g r a n y c h  w aitości 70.000 k. 
l ;  los iw  z a  10 kor .  45 ha l .  ląe  nie  x p r z e s y łk ą  po- 

. l e ć o n a  m o ż n a  d  stać w d o m u  b a n k o w y *  S e k t t z
I C h a J  s, L w ó w .  130

D r n m a c u  óo rasiiicliciaguiei r ~ l  *  J111 w  O  y losów anstryackiclł
Bezj/Łrtn* rewizya Josów dla wszystkich 
cifcguień. —  Ubezpieczenie losów od strat

przy wylosowaniu najmniejszą wygraną.

Dr, Adam Grelióski
ordynują w chorobach dróg moczowych od 2 —4, 

L w ó w , n i .  f i y k s t n i k ą  3 7 ,  1 p ię t r o .

Przyjechali do Lwowa 4- lb e n  unia
Hot'el Europejski. (Alberta Szkowrona.) Br. 

W ildbnrg  z Czerniowiee, dr. B . G-oldfinger z Źura- 
wna, L . Brom iński i H. Pollheim  z K ijow a, A. 
Landau z W iednia, L. Ver6, K. Spingi, J. Bach- 
m ayer z Budapesztu, T. S try jeński z K rakow a, Z. 
Lewakowfski z Borysławia, P P . Biechońscy z Jasła, 
W. Żelechowski z Hreehorowa, J- Singer z Syno- 
wódźka, dr. Freund z Budapesztu, A. Kossecki z 
Rosyi.
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DBOBNE OGŁOSZENIA
po 4  hl. od  wyra* u.

Bulion
iwieśy, p»rą gotowany, praowyborn 
i  -lionyaŁ eouaoh i tr .  5'—, , 7-56,' dl*
okoryen j  » .a«go drobin 1 diildego ptac­
twa po 10 l ir .  kilo. — Dwór Lapiayn- 
B i.e iaan y.

Maszynki do strzyżenia
wlotów poleca k r .  twlaaek, handel

Brylanty po średnim kur­
sie zawsze w wielkim wy­

borze 82o

J. Dąbrowski
we Lwowie

Hetmańska 4.

K A S Z E L !
8

w j t o o ó w  żelaznych, metalowych,
B j M k  4 0 .  S07

JLwww,

M iO f r w lf O k llO  ^<S<mcko nmebiowa- 
S l  “  n  H O  nc do odnajęcia na 

lim ę — w iadom ość: B iuro dzienników
P lo lu a , K aro la  Ludw ik*. 317

Karne dyner tadobrem! świadec- 
tw atni, żonaty, po 

kaokuje posady kaw alersko ln b  na ordy' 
a t ij f  pod Skiom nym l warunkam i. J . Ł . 
Lwów. Łycaaków  19 u dozorcy. 316

T a p L a  do koniosyay wycierania, mlo- 
I dl P J carnia 6-oiokonna do spnedz 

aiz. Dwór Oleaaa, M onaatenyaka. 313

Kompletne wyprawy srebr- 
■e od najtańszych do naj­

wykwintniejszych
J. D ą b r o w s k i  

we Lwowie 
,r, Hetmańska 4.

O l n r l n n  dom dalej przenieaiony, obe- 
JO  LIC II onle A k ad ctn le k n  8, Lwów, 

B ło tn ik  J . i l t  W O JT Y C H , poleca m a 
g W il* a 4 k ą  praktyczne podarunki. 315

Wyborny miód
„rarytaa“ ndodobomw 6 k. 
tran co. Miód w plastrach 
K e r z c n ie w lc s ,  em.

deserowy k u ra ­
cyjny 6 koron, 
60 hal., 5 klg. 

1 klg. 3 korony, 
nancz. IWWB-* 

303

Ifamionind jodnoplętrowa, ftontowa, 
I k a l l l l o l l r  A  większego rosmizrn i 
wartości, 8 oficynami 1 gruntem pod budo- 
wę —  do sprae dania. U lica Kochanow- 
Jde^o 4. soę

A  B U L

Z«eary, zegarki z pierwszo­
rzędnych światowych fabryk, 
największy skład w Galicyi u

J. Dąbrowskiego
we Lwowie 

łl6 Hetmańska 4.

Troczyńskiego Fabryka,
Lwów, u lica  F red ry , poleca wyborne 
cukry deserowe Dadaiewane najlepizem i 
masam i font 60 centów, csekoladek font 
1 i i , karm elków 40 ct., herbatników  60 ct., 
cukierków  osdobnych na drzewko 1 xi,

840__________

K to na niego nie uważa, grzeszy 
przeciw ko zw ean zdrowia I

KAISERA 
karmelki piersiowe

z 3*ma jo d łam i, przez lekarzy 
wypróbowane i  polecana przeciw  
kaszlow i, chrypce, ogólnemu ka­

tarow i i  laflegm ieniu. 
ł C I O  otrzymanych świadectw 
a U lf a  udowadnia, łe  są bardzo 

sknteczae. 669
P ak ie ty  po 20 i 40 hal.

Do nabycia we wszystkich apte­
kach i  droguaryach w G -alicyi.

Z n a c i n t o j g z y  o b s z a r  g r a n t ó w  37,  przy ul. Gródeckiej, w całości 
lub parcelami, natychmiast na sprzedił. Bliższej wiadomości udzieli adwokat 

d r .  Z y g m a n t  L i l l e w lc z ,  Lwów, Akademicka 22. 789 1

mIn
is

--------------------------IWA pary obuwia pq
tylko za zł. 2 60.

Zakupiwszy w ielką ich Uość, odsprzedaję ą  
Uk bezcen jak dłngo zapaa starcsy: I  para 
męskich, i  para dam skich trzewików z brą­
zowej albo czarnej skóry z obłożeniem  do 
ssnnrowania b. mocne, podeszwy kołkow a­
ne, nowy fason, dalej i  para męskich, 
i  para damskich, m odnych bucików , eleg. 
wykończone, bardao ozdobne i  lekkie, ra­
sem wszystkie 4 pary tylko zł. a-6o. Przy 
zam ówieniu wystarcza podać długość. W y 1 

syta aa zaliczką dom rozsytkowy

Ob. Kapelusz, Kraków 18.
Zam iana dozwolona albo awrot pieniędzy, 

strata więc całkiem  wyklnozona. 835

Pasy lite, rycerskie, gudzy, 
szpinki, karabele w wielkim 

wyborze 
J. Dąbrowski

we Lwowie, Hetmańska 4.

818

Masło I. deserowe
oodziennie świeże deserowe masło 
netto 9 funtów ca 10 k. 20 h. w y­
syła fianko za zaliczką. Za naj­
lepszą obsługą rączą Antoni Dro 

bner, Brzesko — Galicy j .
842

1 szklanka do wody z białego szkła 
pierwizej sorty ty lk o  4 1/, ct 
tuzin 5 4  ct.

I szklanka do wody z paskiem ma­
towym 6  ot., tnzin 72 ct.

1 kieliszek do wina 12 ct., tuzin 
1*44.

1 kieliszek do wódki 9  et., tm in  
ty lk o  1*08. !

1 karafka do wody 35 oh 
garnitur kompotowy na 6 OBÓb 
ty lk o  1*35.

1 serwis do herbaty na 6 osób 
ty lk o  2* 80 .

1 Berwis szklanny na 6 osób t y l -  
z o  1-9 (1.

1 kompletny »erwis porcelan owy jl 
stołowy, biały na 6 o s.b  ty lk o  
4-45.

1 kompletny serwis porcelanowy 
stołow y 1 dekoraeyą w kwiaty na 
6 OBÓb ty lk o  6-80.

Powyzeze przsdmioty nabywać można w 
towszechnie z taniości i  dobroci manern 
ródle dla porcelany i szkła tj. w handlu

Kazim. LEWICKIEGO,
c. k. nadwornego doBtawey

Lwów, pi. Mary arki 1. 10,
(dawdiej Trybunalska). 821 

U w a g a :  Bar.del moj przy ul. Trybunal­
skiej zojtał zupełnie zwinięty i prze­
niesiony do nowego lokalu pray placu 
M.ryackim 1

Na myszy polne!
T racim y na myszy p o ln e ;

G ałki fosforowe,
Owies strychnino w y, obłuskany. 

Pszenica strychnino w a,
Koskol, trujący tylko myszy, ile  szkodliwy 

dla innych zwieraąt — wyrabia
Lwowska fabryka chem.

„T U E N r«. 64.
Przy zamówieniu należy dołączyć pozwo­

lenie władzy politycznej.

Wyroby złote i sreb ne,
s e ą a r k l  g e n e w s k i e  

s re b ra  firmy CH BI8TOF*.E 1 t»p.
poleca, oraz uskutecznia w szelkie 

reperacye i zamówienia

E  M  B E E R
długoletni w spółpracow nik b yłej fir­
my J . O stro w sk i 1 J  S trz e le c k i,
Lwów, Ahadem leka 4.

Pierwsze gal. Tow. akcyjne

rajineryi spirytusu
w e  L w o w ie

polaca swoje znakomite wyroby jako t o :
Wódki polskie, Bosolisy, Likiery, Starka 

litewska, Nalewki, Milaoka, Barny 
SPECYAŁY:

Absynt — John B a li, — Barnach Ino 
Baraachłno słodzone.

Składy dla m iasta: Pasaż Hsm-muna 7. Plac Kapitulny 3.
Plac Bernardyński 2. 831

ś w i ę t a  X

Wyrabiajcie P-wie 
prasowaną dachówkę Bernhariiiego!
W ysokie dochody przynosząca gałąź  zarobkowa dla ruehliw yehj 
   przedsiębiorstw  1_____________ 666

Zapomocą mojej patentowanej

Uniwersalnej prasy do materyałów 
budowlanych, ręką poruszanej 1 Bernardiego 

nowego systemu prasowania na mokro,
bywają prodnktowane n a jtrw a ls z e , n ie p rzcp u szcza ją e e  w ody 1 n a j­
tań sze cem entow e d ach ó w ki. Znaczna osaczędność cementu stosun­
kowo wobec dachówek innych. Bardzo delikatna g la z u ra  cem entow a 
w najrozm aitszych barwach. Drukowane wskazówki do fabrykacyi bez­
płatnie. Tą samą prasą można w yrabiać, przy zastosowaniu odpowiednich
foim  także cetticn tow e p ły ty  m oza ik ow e, cem en to w e  
p ły ty  trotbarow e 1 kam ien ie  p ia sk ow e dla c e ló w  
m urarskich. Pioszę żądać prospektów. Pożądane zwiedzania ze stro­
ny poważnych reflektantów celem  przeprow adzenia próbnyoh prasowań.

Dr. Bcrnhardl Bohu G. E . Dranert,
Z a ło to n a  F a b ry k a  m aszyn, 1854.

E I L E l i i ł C ł t G  5 6 ,  p rz y  I łp sk n .

asaams
W  A dm in istracji „ G A Z E T Y  I A B O D O W E  Jci

ul. K o p e rn ik a  1. 7.

JDo z n . a f b 3r c i a ,
M. Rodziewiczówny. „Jaskółczym szlakiem 11 . . . . „ 1 —  b
J. Starkiel „Obrazki z Japonii11 w dwóch częściach k. — 60 B

K. Gliński. . Szczęście11 w dwóch częściach . . . . „ — 60 „

„ Gniazdo PrUekic11 studyum  historyczne przez P aw ła 
d Estrśe, spolszczył Henryk Michałowski w
dwóch c z ę ś c ia c h ........................................................... „ 60 „

„Gwiazdy i ludzie* (K artka z dziejów astrologii), opracował
A. L. S z y m a ń s k i ................................................. „ —

„Dzieje elektryczności“ przełożył z angielskiego Henryk 
W ernic (z rysunkam i) . . . . . .

K . Laskowski. „W  cukrowni* powieść w dwóch częściach — 60 

F. Suryn. „Fatalne wpływy* powieśó 1 tom str. 144 „ — 50

A. Halka. „Tatarka" powieśó 1 tom str. 96 . . . . „ — 40
St. Graybner. „Pan W yręba* powieśó 1 tom str. 182 „ — 40 
J. I. Kraszewski. ,,Rodzeństwo* powieśó 2 tomy str. 408 „ 1 —
J. K. Zieliński. „Ofiary* powieśó 1 tom str. 258 . . „ 1 —

„ „Szkice* 1 tom str. 25'1 . . .  , 1  —
„Wspomnienia starego kawalera* powieśó

1 tom „ 2 30
Z przesy łką  pocztową o 20 halerzy więcej za każdy tom.

s * T U C Z N A U / n p f l

G R A W u t - G R i u Ł  "  
G E L E S t i n *

o d  i * -

CfilflSlS
w chorobach nerek, 

oisrpisniaoh dróg 
moczowych w dnie 

i eukriycy.

w **-P r o  J l f t  1 L r i l l n  w BJ^ ' 0Q wątrobnyeh i  kamykach żółciowych, w 
I  L l i a u  a  IIU  stojach w zakresie organów jamy brzusznej.
Sporządza pod kontrolą Komlo/i przemysłowo] Towarzystwa Ickarakloa*

Zakład fabryczny wód mineralnych utaosnydh
p o d  f lr n . ą

K. RŻĄCA I CHMURSKI, Kraków.
a s  aabyola w aptokaoh I dregnoryaoh. 8kład dla Lwowa w apt. Wowlśroklofee.
+ - utrnmmmmmmammmmmM

Lpr. 1167|05.
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Frezydyum Magistratu kr at. miasta Lirowa rozpisuje a im tej -
szem konkurs :

a) na jedną posadę udjunkta w IX. randze;
b) oraz aa dwie posady asystentów technioznyoh prcy miej. 

Urzędzie bod. w X . randze etatu urzędników m iejskioh.
Ubiegający sią o posady powyższe mają wykaaać :
1) że nie przekroczyli 40 roku śyoia,
2) i e  są obywatelami austriackimi,
3) życie nieposzlakowane, oraz przedłożyć świadectwa ■ dwu 

egzaminów rządowych z ukoóozonyoh nauk techniczny h bądź aa  
politechnikach aastryaokich bądź na równorządnyoh zauadaoh 
zagranicznych.

Kandydaci na posadą asystentów technicznych winni wyka­
zać świadeotwami nkońozeaie nauk technioeayoh w dśiale iaży- 
nieryi, zaś kandydao: na posadą adjunkta w dziale architektury.

Podania naleiyoie udokumentowane i ostemplowane ualeźy 
wnosić do Frezydynm Magistratu król. stoł. m. Lwewa w termiaie 
do dnia 15 stycznia 1906.

Z Prezydyum Magistratu kr. st. miasta.
Lwów dnia 1 0 . gradnia 1905. 841

Michalski m. p.

Ostatnie nowości
LUDWIKA STASIAKA

O b r o n a  s s t a n d a r u ,  miesz­
czańska powieść historyczna 

G a d z i n a ,  powieść pruska. 
P i e n i ą d z ,  powieść. 996

T r s e « l e  H u m o r e s k i .

1  e wsrysthcD K sigsaniach

649

K lelleky srebrne prawdzi­
we (yońifcie w w ielkim  wy­
borze zawsze na składzie

J. Dąbrowski
w e  L w o w i e

8I, Hetmańska 4.

Kawiarnia Amerykańska
61 przy ul- Trzeciego Maja 1. 11, we Lwowie.

C o d z ie n n ie  k e n e e r t  o a a z y k l w e |e k e w e |.  Pocsątek o godi. 9 wieczór

Złote i srebrne biżnterye od naj- 
tańszyoh do najwykwintniejszych. 
P e r ły  zawsze w wielkim wybo­

rze na składzie 817

J. Dąbrowski
we Lwowie, Hetmańska 4.

B ł a b o ś ć  m ę s k ą
ikntJd siosególniej ta jn y c h  gnechów 
nło d cśd  oraa innych nadnłyć n i»cxą- 
7ch  »drow ie, ja k  pewno i  trwale u ni- 
iąć, ponesa jedynie w licznych wyda- 
uach tospowsieohniona książka llu str.

D ra B e tan'a

f i chrona własna
Cena wydania polskiego 1 zL 

> n z  wydania niem ieckiego 2 sL Tyalą- 
:a snalaslo w niej e b jM n le n ie  swych 
derpień, a za utyciem  kuracyi w kaiąlca 
ej zaleconej, s e p e łe ą  swą s iłę  m ęską, 
la nadesłaniem franco n a lełyto ici, otny- 
na się książkę w kopercie przez Maga- 
;yn wydawnictwa B . F . B le re y  w  
Lilpske (ATerlagz-Magaain I.e ip z if, Nen- 

markt 34) w Niecaech. 81

Tylko jeszcze kilka dni.

Ciągnienie już 28. Grudnia 1905
k ról. węgierskiej

a mn
Główna wygrana 150.000 koron.

Barnem do wygrania 3 6 3 .0 0 0  k .
J e d e n  los k o s z tu je  4  k o r o n y .  'W P  

Losy są do nabycia: w król. węg D yrekcji Loteryjnej 
w Budapeszcie (główny urząd cłowy), we wszystkich urzędach 
pocztowych, podatkowych, cłowych, salinarnych, na wszystkich 
gtacyach kolejowych, trafikach i kantorach, oraz we wszystkich 
kolekturach loteryjnych.

6?9 Król. węg. Dyrckcya loteryjna.

Jfa szpital
dla nieuleczalnie chorych i matoł 
ków przyjm uje d a tk i: B e- 
dakeya 1 k z .  A. Podgórski 

w Iwoniczu. 510

Cotosseum H e r m a n ó w
Od 1 do 15 gradnia.

15 białych niedźwiedzi,
Jednoaktówka, 

oraz inne nadzwyczajne produkeye.
W  niedzielę i św ięta 2 przedatawienta.-

Pr óba Jednorazowa wystarczy dla przekonania alf o Jakości I dobroci polecanych I ttaran rit M n ay o b
najlepszych gatunków rumu i araku, mianowicie:

R U M  K R A J O W Y
dobry aromatyczny, średnio mocny, Sir 88 centów-

R U M  A M E R Y K A Ń S K I
bardzo dobry, mocny i aromatyczny, litr 108 centów.

O L D  K U B A  R U M
wyborowy, atary mocny I aromatyczny, litr 1*28 OOntów-

R U M  J A M A J K A
starszy, znakomity, mocny l”ar matyczny, litr 1*48 centów

R U M  B R E M S K I
z wanilją, przewyborny, mocny I aromatyczny, litr 1*68 contiw-

O L D  J A M A J K A  R U M
oryginalny, atary, mocny I aromatyczny, litr 2 08 centów-

A R A K  D E  G O A
biały, oryginalny, mocny i aromatyczny, butelka 1*60 cżntdw- półbutelka 85 o t

A R A K  D E  B A T A W IA
doUkatny, Wały, wonny I aromatyczny, butelka 2'—  złr. półbutelka 1 złr.

E S E N C Y A P Ą C Z O W A
z orzowybornym zapachem I smakiem, Jako dodatek do herbaty lub przyrządzania wybornego pączn,

butelka 1*60 cent
Mymlantone remy I araki sprowadza wprost od producentów I sprzedaje tak w butelkach całych, po» 

łówkach i owlartówkach, Jakotei I na miarę w każdej Ilości, firma
JAN MUSZYŃSKI, Lwów, Grodzickich 3.

Szezeoółuwo c«nniki na żądanie — Wysyłki aa prowincyę pocztą i koleją. — Cukierniom, reatauraoyom,
kawiarniom I Kasynom atoaowoy rabat

W ydaw ca i odpowiedzialny redaktor P l a t o n  K o s t e c k i Z drukarni i litografii Pillera i Spółki.


